
Referat
o preliminarzu 

budżetowym
na 99 Sesji 

Rady Hajwyższej 
ZSRR

7 bm. w  M oskw ie  kon tynuo 
w a ła  obrady I I  sesja Rady N a j 
wyższej ZSRR.

O godz. 7 w ieczorem  w w ie l
k ie j sali Pałacu K rem low skiego 
odby ło  się wspólne posiedzenie 
obu Izb Rady N ajw yższe j 
ZSRR — Rady Z w iązku  i  Rady 
Narodowości. Na posiedzeniu 
obecnych było, prócz deputo
w anych, w ie lu  gości przed -  
s ta w ic ie li mas pracu jących M o
skw y.

Z ebran i p o w ita li b u rz liw ą  o- 
w a c ją  J. W. S T A L IN A  i  jego 
w ie rnych  w spó łbo jow n ików : 
Mołotowa, Malenkowa, Berię, 
Woroszyiowa, Bulganina, Kaga- 
nowicza, M ikojana, Andrejewa, 
Chruszczewa, Kosygina, Szwe- 
rnika, Susłowa, Ponomarenkę, 
Szkiriatowa.

W  lożach dla gości obecni b y 
l i  cz łonkow ie  korpusu dyplom a 
tycznego oraz przedstaw icie le  
p rasy radz ieck ie j i zagranicznej.

Posiedzenie zagaił przewód - 
niczący Rady Z w iązku, deputo
w a ny  — M ich a ł Jasnow. M in i -  
ster finansów  ZSRR — Zw ie - 
rew  — w yg łos ił re fe ra t o p re 
lim in a rz u  budże tow ym  ZSRR 
na r. 1951. Debata nad p re lim i 
narzem  budże tow ym  na r. 1951 
prowadzona będzie osobpo w  
każdej Izbie. D n ia  8 bm. rano 
odbędzie się posiedzenie Rady 
Z w iązku , w ieczorem  zaś — po 
siedzenie Rady Narodowości.

Sztandar
m łodych

10
marca
1951
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Kobiety
obchodziły

POD HASŁEM
całego św iata

swego święto
WALKI 0 POKOI

40 tys. w łókniarelc łódzkich zaciqęgnęfo W a rty  Pokoju w  dniu 8 m arca
M iędzyna rodow y D zień K o b ie t obchodzony b y ! w e  w szys tk ich  k ra ja ch , n iezm ie rn ie  

uroczyście. W ed ług  w iadom ości n ap ływ a jących  z ca łego św ia ta , św ię to  kob ie t m inę ło  
pod hasłem  wzmożonego u d z ia łu  ko b ie t w  w alce o pokó j i o u trw a le n ie  p rzy ja źn i m ię 
dzy narodam i.
Z całego kra ju  napływają wia 

domości o uroczystościach zw ią
zanych z obchodem Międzynaro 
dowego Dnia Kobiet.

W  czasie uroczystości przodu
jące kobiety otrzym ują nagrody 
i dyplomy, a najbardziej zasłu
żone są dekorowane odznacze
niam i państwowymi.

_  W  przędzalni Zakł. im  Józe- 
•  fa S T A L IN A  w Łodzi 10 ro 
botnic przeszło z obsługi 420 na 
720 wrzecion K ob ie ty  u tw o rzy 
ły tam 30 brygad najwyższej ja 
kości p ro d u kc ji. W  w ykończa l- 
ni utworzono 180 nowych ze
społów kobiecych.

Ogółem w  łódzk ich  zakładach

pracy zaciągnęło „W arty Poko
ju “ ponad 40 tys. robotnic.
g. O w span ia łych sukcesach 
w  w  re a liza c ji zobow iązań m e l 
du ją  hu tn iczk i. M . in. M . Kozik, 
za trudn iona w  hucie „Zygm unt“ 
podniosła swą w yda jność p racy 
o ok. 60 proc„ w yko n u ją c  235 
proc. normy.
a  Z M P -ó w k i —  za trudn ione  w  
w  P P R K  w  N o w e j Kucie u -
czciły  M iędzynarodow y Dzień 
K o b ie t zorgan izow aniem  nowej 
brygady produkcyjnej. Brygada 
ta  nosić będzie nazwę im . H a n k i 

.S aw ick ie j.
C z łonk in ie  b rygady, k tó ra  roz

poczęła swą pracę w  d n iu  8 bm . 
zobow iąza ły się osiągać syste
matycznie 150 proc. normy.
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Z  kon fe ren c ji zastępców m in is tró w  spraw  zagranicznych czte rech  m ocarstw  w  Paryżu. 
P rzedstaw ic ie l ZSRR G rornyko  (trzec i cd lew e j) w ita  się z delegatem A n g li i Dayiesem. 

D ru g i od le w e j p rzedstaw ic ie l USA Jessup i  p ierw szy z p ra w e j delegat F ra n c ji Parodi.

Dla zapewnienia pokoju światowego
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych

W INNA ROZPATRZYĆ 
sprawę remilitaryzacji Niemiec 

oraz redukcji zbrojeń 4 mocarstw
7 bm. toczyły się w  dalszym ciągu obrady konferencji zastępców ministrów spraw’ zagranicz

nych 4 mocarstw. Na posiedzeniu przewodniczył przedstawiciel ZSRR A. Grornyko.
długo ta lub inna osoba znajduSzczegóły posiedzenia z dnia 

6 bm., k tó re  sta ły  się obecnie 
znane, świadczą ó tym , że dele
gacja USA i idące usłużnie w  je j 
ślady delegacje Francji i W. 
Brytanii dążą do narzucenia Ra 
dzie M inistrów Spraw Zagrani
cznych takiego porządku obrad, 
który by pomijał główne proble
my dotyczące pokoju i bezpie
czeństwa.

P rzedstaw ic ie l U S A  —  Jessnp 
oponował uporczyw ie przeciw ko 
w p isan iu  na porządek obrad 
spraw y d e m ili t jr y z a c ji N iem iec 
i  niedopuszczenia do ich  re m i- 
lita ry z a c ji pod pretekstem , że za 
gadnien ie to można będzie omó
w ić  przy om aw ian iu  przyczyn 
w yw c łu ją c v c h  napięcie w  E u ro 
pie.

Jessup oponował także prze
ciwko propozyc ji radz ieck ie j, by 
na porządek obrad wpisano spra 
wę natychm iastow ego przystą
pienia do re d u k c ji zbro jeń ZSRR, 
US A , W. B ry ta n ii i  F ra n c ji oraz 
p rzeciw ko p ropozyc ji radz ieck ie j 
w  spraw ie przyśpieszenia zawar 
cia t ra k ta tu  pokojowego z N iem 
cam i i  w yco fan ia  stosownie do 
tego w o jsk  okupacy jnych  z N ie 
m iec.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji — Ta- 
ro d i p rzy łączy ł się do w yw odów  
delegata am erykańskiego.

Następnie zabra ł głos delegat 
W. B ry ta n ii — Davies, k tó ry  
także oponował przeciw ko rezo
lu c ji radz ieck ie i w  spraw ie de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec.

O dpow iada jąc przedstaw icie
lom m ocarstw  zachodnich, dele- 
g: t r  dziewki Gromyko s tw ie r
dził. że ich oropozycje nie prze
w idują rozpatrzenia nader waż
nych spraw wywołujących nie
pokój wszystkich miłujących po 
kój narodów, a zwłaszcza naro
dów Europy, które ucierpiały 
wskutek agresji hitlerowskiej, a 
mianowicie, sprawy dem iłitary- 
zacji Niemiec i niedopuszczenia

KnndolRticie 
7 . powodu śmierci 

Prsmiera Rządu irańskiego
W  zw iązku ze śm iercią P re

m iera Rządu Irańskiego A l i  Roz 
m ara, D y re k to r P ro tokó łu  D y
plom atycznego H e nryk  B ire c k i 
dn ia 8 marca br, z łożył kondo- 
lencje  w  im ie n iu  Rządu RP char 
ge d 'a ffa ires  Ira n u  w  W arsza
w ie  p. M oham ad 'ow i V a lí Siassi 
Montażem ,

do ich rem ilitaryzacji, sprawy 
redukcji sil zbrojnych 4 mo
carstw oraz sprawy przyśpieszę 
nia zawarcia traktatu  pokojowe
go z Niemcami i stosownie do 
tego wycofania wojsk okupacyj
nych z Niemiec.

Grornyko zdementował Ja
ko całkowicie bezpodstawne 
twierdzenie Jessupa, że propo
zycje radzieckie nie prze
w idują rzekomo omówienia spra 
wy jedności Niemiec. W  rzeczy
wistości— jak stwierdził Gromy - 
ko — sprawa podpisania tra k 
tatu pokojowego zawiera w  so
bie sprawę jedności Niemiec i 
sprawę utworzenia zjednoczone
go, miłującego pokój, demokra
tycznego państwa niemieckiego,

Rząd radziecki jest zdania, —  
powiedział Grornyko — że przy 
ustalaniu porządku obrad nie 
wolno pozostawiać na uboczu 
sprawy wykonywania przez czte 
rv ¡..ocarstwa zobowiązań doty
czących dem ilitaryzacji Niemiec 
i niedopuszczenia do ich re m ili- 
taryzacji.

Delegat radziecki przypom
n ia ł, że niedawno jeszcze mę
żowie stanu 3 mocarstw zacho
dnich sami podkreślali znacze
nie zagadnienia niemieckiego w  
ogóle, a sprawy dem ilitaryzacji 
N iem iec w  szczególności.

Grornyko powiedział: „M oż- 
naby twierdzić, że panowie 
w rodzaju Bidault i Byrnesa 
przychodzą i  odchodzą i że 
dlatego można nie respekto
wać oświadczeń, złożonych przez 
byłych ministrów spraw za
granicznych. Lecz całkowi
cie pozbawione podstaw, po
nieważ zobowiązania powzię
te w  myśl porozumienia pocz
damskiego są zobowiązaniami 
państw, niezależnie od tego, jak

je  się na stanowisku m in is tra  
spraw zagranicznych. Zobow ią
zania ta k ie  muszą być przez te 
państwa w ykonyw ane.

W  zakończeniu G rornyko 
stwierdził, że propozycje dele
gacji radzieckiej, zmierzające 
do utrw alenia pokoju w  Euro
pie, odpowiadają interesom  
wszystkich miłujących pokój 
narodów, ponieważ dotyczą naj 
bardziej palących i  aktualnych  
problemów zachowania pokoju 
w  Europie, jak  również zacho
wania pokoju i bezpieczeństwa 
na całym świecie.

*
Na posiedzeniu 7.IXI om awia

no m. in. sprawę zawarcia trak  
tatu pokojowego z Austrią.

Delegat radziecki G rom yko 
oświadczył, że nie będzie opo
nował przeciwko wpisaniu na 
porządek obrad —  jako oddziel 
nego punktu —  sprawy tego 
traktatu  z tym , że wpisana zo
stanie również sprawa wykona 
nia trakta tu  pokojowego z 
Włochami w  części, dotyczącej 
Triestu.

Delegat USA, Jessup, doma
gając się uporczywie wpisania 
na porządek obrad sprawy trak  
tatu pokojowego z Austrią, oś
wiadczył, że nie zgadza się z 
propozycją jednoczesnego w p i
sania na ten porządek sprawy 
Triestu. Tw ierdził on —  nie 
przytaczając żadnych dowodów, 
że obie sprawy nie m ają rze
komo nic wspólnego.

Przedstawiciel Francji —  P a
rodi, a w  . ślad za nim  przed
stawiciel W . B rytan ii —  Davies 
zgodzili się ze stanowiskiem de 
legata amerykańskiego.

Odpowiadając delegatom moj  
carstw zachodnich, Grornyko 
oświadczył, że całkowicie bez- 

(Dalśzy ciąg na str. 4)

Sekretarz ZG 7MP
o 93 Kongresie

Zn. Mlodz. Bułgarskie;
Od 21 do 24 I I  br. od b y ł się 

w  S o fii I I  Kongres B u łg a rsk ie 
go D ym itro w sk ie go  Z w ią zku  
M łodzieży Ludo w e j (DSNM).

Sekre tarz ZG  Z M P  tow . F a - 
ruga, k tó ry  rep rezen tow a ł na 
K ongresie m łodzież naszego k ra  
ju  w  rozm ow ie  z przedstaw ic ie
lem  prasy ośw iadczył m. in .: 

„K ongres ten  sta ł się wspa -  
n ia ły m  przeglądem  dorobku  i 
osiągnięć m łodzieży b u łg a rsk ie j 
w  je j  w a lce o socja listyczną 
przebudowę B u łg a r ii i  pokój.

W budu jącym  śię w spania -  
ły m  m ieście przem ysłow ym  —  
D ym itrow gradz ie , podobnym  do 
naszej N o w e j H u ty , m łodzież z 
zapałem re a lizu je  i  przekracza 
swe p lan y  produkcy jne . 

P unktem  honoru  każdego z 
cz łonków  D S N M  jest, aby ja k  
n a jw y d a tn ie j pomóc p rzy  budo 
w ie  tego m iasta i jeszcze w  br. 
u ruchom ić p ro du kc ję  jednego z 
dzia łów . D la  uczczenia K on g re 
su m łodzież D y m itro w g ra d u  cd 
da la do u ży tk u  jeden z ważnych 
ob iektów  budow lanych  na 2 
mieś. przed te rm inem .

Na każdym  k ro k u  uderza 
w ie lk i en tuzjazm  m łodzieży bu ł 
ga rsk ie j, k tó ra  w ie rn ie  sto jąc u 
boku P a r t ii w y k u w a  swe lepsze 
ju tro , w zm acnia jąc jednocześnie 
swą pracą s iły  obozu po ko ju “ .

g l W ie lka  akadem ia w  K ato- 
®  wicach zgrom adziła liczne 
rzesze kob ie t, p rzyb y łych  z te 
renu całego w o jew ództw a.

W  czasie akadem ii robotn ice  
ś ląskich zakładów  przem ysło
w ych z łoży ły  m e ld u n k i o w y 
konan iu  zobowiązań, podjętych 
na cześć M iędzynarodow ego 
D n ia  K o b ie t i K ongresu L ig i 
K o b ie t i w y s ła ły  depeszę do 
Prezydenta B. B IE R U TA , w  
k tó re j p rzyrzeka ją  zm ob ilizo 
wać w szystk ie  ko b ie ty  z terenu 
w o jew ództw a w  na rodow ym  
fronc ie  w a lk i o P okó j i P lan 
6-le tn i.

W  czasie w ie lk ie j akadem ii 
®  w  Gdańsku, odznaczono 
Krzyżam i Zasługi 14 kobiet.

*
M O S K W A

K o b ie ty  radzieck ie  p o w ita ły  
M iędzynarodow y Dzień K o b ie t 
n o w ym i sukcesami p ro d u kcy j -  
nym i.

Praca kob ie t m iast i  wsi zna
lazła zasłużoną ocenę ze s trony  
państwa radzieckiego. O koło 
2.000 kobiet uzyskało zaszczyt - 
ny tytu ł Bohatera Pracy Socja
listycznej. Przeszło 600.000 ko
biet odznaczonych zostało pań
stwowymi orderami i medalami.
P E K IN

K o b ie ty  ch ińsk ie  uroczyście 
obchodziły M iędzynarodow y 
Dzień K ob ie t. W  s to licy  C h iń  -  
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j —  Pe 
k in ie , w  sto licach w szystk ich  
p ro w in c ji i  w  in n ych  m iastach 
oraz wsiach ch ińsk ich  od by ły  
się uroczyste akademie i zebra
nia.
P R A G A

Z  o ka z ji M iędzynarodow ego 
D n ia  K o b ie t prezydent Klem ent 
O o ttw ab i p rz y ją ł 170-osobową 
delegację kob ie t czechosłowac -  
k ic h  z w iceprzew odniczącym  
Zgrom adzenia Narodowego, de -  
pu tow apą Hodinovą -  Spurną 
na czele.
B U D A P E S ZT

Na w n iosek Dem okratycznego 
Z w ią zku  K ob ie t W ęgiersk ich  
P rezyd ium  W ęgiersk ie j Repu -  
b l ik i  Ludow e j wydało ustawę o 
wprowadzeniu Orderu Zasługi i 
M eda lu  Zasługi za macierzyń
stwo
LO N D Y N

W  Londyn ie  od by ł się w ie lk i 
w iec kobiecy z udzia łem  około 
1.500 kobiet.
P rzem aw ia jące na w iecu kob ie 
ty  podkreś la ły  gotowość kob ie t 
ang ie lsk ich  walczenia o pokój i 
przeciwko wyścigowi zbrojeń.

D la  u c z c z e n ia
tygodnia SFMD

młodzieżowa brygada 
im. STACHA NOWA 
z Zakładów A -52  

w Warszawie

przekroczy w bm. 
20G proc. normy
Tysiącam i zb iorow ych i in d y 

w idua lnych  zobowiązań p ro 
dukcy jnych , pod ję tych na apel 
m łodych gó rn ików  z kop. „K a
tow ice“ , w ita  m łodzież robo t
nicza całego k ra ju  zb liża jący się 
Ś w ia tow y Tydzień M łodzieży.

W W arszaw ie m .in. w zakła
dach A-52, przodująca brygada 
młodzieżowa im. Stachanowa 
zobowiązała się systematycznie 
przekraczać w  bm. 200 procent 
normy.

W  zakładach ZST-2 młodzie
żowa brygada im. Rutkowskie
go postanow iła  zw iększyć w y 
dajność swej pracy i osiągnąć 
180 procent normy. M łodz i ro 
bo tn icy  w  tych  zakładach zobo
w iąza li się podnieść rów n ież 
poziom swej w iedzy zawodowej 
przez zorganizow anie specja lne
go ku rsu  szkoleniowego.

M łodzieżowa załoga Zakładów  
im. gen. Karola Świerczewskie
go w  Elblągu pod ję ła  liczne Zo
bowiązania, k tó ry c h  rea lizac ja  
przyn iesie w ie lo tysięczne osz
czędności. M .in . brygada Z M P - 
owca W. Kryska przyśpieszy re 
m on t s iln ik ó w  e lek trycznych  i 
skróc i w  ten sposób okres posto
ju  maszyn. B rygada E. Kunic
kiego zobowiązała się uruchomić 
w ciągu 3 miesięcy nieczynne 
dotąd maszyny. T okarz  tych 
zakładów  J. Szutkowski, posta
n o w ił wykonywać do 1 m aja br. 
200 procent nowej normy i  w y 
szkolić 2 robotników na toka
rzy.

W  Kościanie, woj. poznań
skie, Z M P -ow cy  z warsztatu 
PGR, m an ifestu jąc  swą so lida r
ność z m łodzieżą całego świa
ta  w  w alce o pokój, zobowiązali 
się przepracować dodatkowo w  
bm. 180 godzin przy naprawie 
traktorów  i maszyn rolniczych.

W 61 rocznicę urodzin  
W. M. MOŁOTOWA

n ia 9 m arca 1890 ro k u  w  m iasteczku K u k a rk a  guber- { 
n i i  W ia tka  u ro d z ił się W iaczesław M icha jło w ic z  
M ołotow  (S kriab in ).

H is to ria  życia w iceprem ie ra  Rządu Radzieckiego 
jest ściśle zw iązaną z h is to r ią  W szechzw iązkowej P a r t i i K o 
m un is tyczne j (bo lszew ików ), a Jego im ię  n ie rozerw a ln ie  łą 
ccy się z w a lką  o po kó j i  dem okrację  na ca łym  świecie.

Jako student W. M. M olo tow  bierze udz ia ł w  re w o lu c ji 
1905-7 roku . W  1909 ro ku  aresztowany  i  zesłany przez rząd 
carsk i do W ologdy. Po pow rocie  z zesłania, p rzystępu je  na
tychm iast do p racy p a r ty jn e j w  Petersburgu.

Do ro ku  1914 jes t k ilk a k ro tn ie  aresztowany  i u k ry w a ją c  się 
w  M oskw ie, k ie ru je  pracą p a r t i i w  tym  mieście. A resztow any  
w  r. 1915 — po roku  ucieka z zesłania z gu be rn ii I rk u c k ie j — 
wraca do Petersburga  i pow o łany jest do K C  p a rtii.

Po w ybuchu  re w o lu c ji w  r. 1917 — ja ko  k ie ro w n ik  B iu ra  
K C  p a r t i i — w znaw ia  w ydaw an ie  „ P raw dy"  i  jest jednym  
z je j k ie ro w n ik ó w  aż do pow ro tu  J. IV. S ta lina  z zesłania. 
W roku  1926 zostaje w yb ra n y  do B iu ra  Politycznego K C  
W KP(b), od 1928 r. do 1930 r. je s t sekretarzem  K o m ite tu  M os
kiew skiego W KP(b), a 19 g rudn ia  1930 r. pa rtia  pow o łu je  go 
na stanow isko przewodniczącego Rady K om isarzy Ludow ych  
i  Rady O brony ZSRR.

Od 3 m a ja  1939 r. IV. M. M o ło tow  obe jm uje  rów n ież  k ie 
ro w n ic tw o  radz ieck ie j p o lity k i zagran iczne j — ja ko  kom isarz  
S praw  Zagranicznych.

6 m a ja  1941 roku  z c h w ilą  ob jęc ia  stanow iska p rzew odn i
czącego Rady K om isarzy Ludow ych  przez J. IV. Stalina , W. M. 
M oło tow  nada l p row adz i K om isa ria t S praw  Zagranicznych. 
IV czasie w o jn y , obok fu n k c ji k ie ro w n ika  p o lity k ą  zagranicz
ną ZSRR, IV. M. M o lo tow  pracu je  w  K om itec ie  O brony Pań
stw a na s tanow isku w iceprzewodniczącego.

M in is te r Spraw  Zagranicznych ZSRR, W. M. M olo tow , jest 
w spó łtw órcą  d e k la ra c ji ja łta ń s k ie j i  poczdam skiej. Po zakoń
czeniu dz ia łań  w o jennych ca ły sw ó j w ys iłe k  sk ie row a ł na 
u trw a le n ie  k rw a w o  wywalczonego poko ju . S tojąc na czele 
delegacji radz ieck ie j na kon ferencjach m iędzynarodow ych  
konsekw entn ie  dąży do jednego celu — z likw id o w a n ia  groźby  
agresji, zapew nienia św ia tu  spraw ied liw ego poko ju , opartego 
na zasadach dem okra tycznych. N aród p o lsk i w id z i w  IV. M. 
M oło tow ie  rzecznika trw a łośc i i  n ienaruszalności po lsko -n ie 
m ie ck ie j g ran icy  po ko ju  na Odrze i  Nysie. Na W arszaw skie j 
K o n fe re n c ji M in is tró w  S praw  Zagran icznych ZSRR  i  k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j w  1948 r., IV. M. M o ło tow  zw ró 
c ił uwagę narodów  na niebezpieczeństwo ja k ie  niesie d la  po
k o ju  św iatowego re m ilita ry z a c ja  N iem iec zachodnich.

Obecnie  W. M . M oło tow  jes t w iceprem ierem  Rządu i człon
k iem  Rad, N a jw yższe j ZSRR.

W  ciągu sw e j w ie lo le tn ie j p racy  W. M . M oło tow  o trzym a ł 
najwyższe odznaczenia i  o rdery  ZSRR. IV 1940 r. —  O rder 
Lenina, w  r. 1943 — ty tu ł Bohatera Pracy S ocja lis tycznej 
i  O rder Lenina, w  1945 r. —  po raz trzec i O rder Lenina za w y 
konanie tru d n ych  zadań państw ow ych w  czasie w ie lk ie j w o j
ny narodowej.

W. M. M oło tow  jes t d ług o le tn im  w spó łp racow nik iem , p rzy 
jac ie lem  i  w ie rn y m  uczniem  w ie lk iego  wodza m iędzynarodo
wego p ro le ta r ia tu  —  J. W. S talina .

R o b o tn icy  polscy
z radością witają inicjatywą
zwołania Europejskiej Konlereucji Robotniczej

Z w iązkow cy polscy z radoś
cią p o w ita li in ic ja ty w ę  przed
s taw ic ie li k lasy  robotn icze j 
F ra n c ji i  N iem iec w  spraw ie 
zw o łan ia E u rope jsk ie j K o n fe 
re n c ji Robotn iczej pod hasłem 
w a lk i p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich, w idząc w  
n ie j w ażny czynn ik  konso lida 

c ji s ił pokoju. Zarządy główne 
zw. zaw. m eta low ców , pracow 
n ik ó w  budow n ic tw a, tra n sp o r
tow ców  oraz ro b o tn ikó w  i  pra 
cow n ików  ro lnych  w ys ła ły  
K o m ite tu  Przygotowawczego 
K on fe re n c ji depesze, zgłaszając 
swój udz ia ł w  obradach.

Na masowych wiecach i zebraniach
ludność NRD manifestuje 

przyjaźń do narodu polskiego
We wszystkich większych miastach i osiedlach fabrycznych 

na terenie N R D odbyły się z okazji Miesiąca przyjaźni n ie
miecko - polskiej masowe wiec c i zebrania ludności, na któ - 
rych mówcy podkreślali ogromne znaczenie współpracy i przy 
jaznych stosunków pomiędzy o bu narodami.

I PedefrofciMy opel o eszsiędjzania padręcsidków

W  P R Z Y S Z m A  ROKU

Obecni na w iecach delegaci 
polscy b y li w ita n i wszędzie z 
n ies łychanym  entuzjazm em . U - 
czestnicy w ieców  i  zebrań c i
snę li się do gości po lsk ich , by 
uścisnąć ich  d łon ie  i  zapewnić, 
że lud niemiecki szczerze i go - 

) rąco pragnie przyjaznych i 
| twórczych stosunków z Polską, 

¿j0 I pokojowej współpracy z naro - 
1 dem polskim i trw ałe j przyjaź
ni, gwarantującej pokój w E - 
uropie.

W  Gorlicach, w fabryce w a
gonów Lowa i w  ratuszu m iasta 
o tw a rte  zostały wystawy poi - 
skie pn. „Plan 6-letni Polski Lu  
do w e j‘% a w  sali dw orca w  D re 
źnie oraz w  L ip s k u  w ystaw a pt. 
„Warszawa — Pokój — Odbu
dowa“.

Jak donoszą z Turyngii, na 
w iece w  m ie jscowościach p rzy

granicznych p rzyb y ło  w ie lu  m ie 
szkańców z N iem iec Zach. W 
ciągu paru  p ierwszych dn i M ie 
siąca p rzy jaźn i n iem iecko -po l -  
skie j powstało w  T u ry n g ii k ilk a  
dziesią t now ych k ó ł T ow arzy - 
stwa K rzew ien ia  P rzy ja źn i i 
Dobrosąsiedzkich S tosunków  z 
Polską.

Zw iązek zawodowy gó rn ików  
n iem ieck ich  przekazał po lsk im  
towarzyszom  pracy pismo, 
s tw ierdza jące m. in.. że p rzy - 
jaźń n iem iecko -  polska jest 
w a run k iem  poko ju  w  Europie. 
G órn icy  niem ieccy zapewniają, 
że w  okresie 19 — 25 marca br. 
przeprowadzą on i we wszyst - 
k ich  kopaln iach N R D zebrania 
załóg robotn iczych pod hasłem: 
„5 - le tn i P lan NRD i 6 -le tn i 
P lan  P o lsk i Ludo w e j w skazują 
drogę do po ko ju  i  dobrobytu  o - 
bu  na rodów “ .

f  1.250 podręczników... uczniowie Liceum Ogólnokształcącego f  
$ w  Jarosławiu
)  1.200 podręczników... uczniowie Szkoły Podstawowej w M ła-

MANIFESTACJE
przeciw terrorowi francuskiemu w Maroku

(  1.000 podręczników.. 

952 podręczniki»  

860 podręczników.. 

812 podręczników..

800 podręczników.. 

500 podręczników., 

450 podręczników..

Fala protestów przeciwko 
krwawem u prześladowaniu 
przez władze francuskie m aro
kańskich bojowników o wyzwo
lenie narodowe szerzy się w  
dalszym ciągu w wielu krajach, 
szczególnie zaś w arabskich i 
na Dalekim  Wschodzie.

W  Lahore odbyła się potęż
na manifestacja z udziałem  
przeszło 25 tysięcy osób, na 
której członek partii „Wolny 
Pakistan“ Iftiharuddin  wezwał 
rząd pakistański do okazania 
poparcia muzułmanom w  M a 

roko, walczącym przeciwko t  
imperializmowi francuskiemu. )

Parlament Libanu przyjął re- i  
zolucję, potępiającą terror fran - ’  
cuski w Maroko. W  Bejrucie \  
studenci i młodzież szkolna od- J 
była strajk, manifestując swą J 
sympatię dla ruchu narodowego J 
w  Maroko. J

W  Karachl na znak protestu f  
przeciwko brutalnej akcji władz f  
francuskich w  M aroko zostały 
w  dniu 8 bm. zamknięte wszyst- )  
k ie  sk lepy I  b iu ra , i

uczniowie Szkoły Podstawowej n r 149 
w Warszawie
nczniowie G im nazjum  i Liceum Ogól
nokształcącego w  Myślenicach f
uczniowie Szkoły Ogólnokształcącej st. f  
licealnego w  Namysłowie )
nczniowie Szkoły Ogólnokształcącej st. 
podstawowego i  licealnego w Górze 
Śląskiej
nczniowie Liceum Admin.-Handlowego  
w  Sosnowcu
uczniowie Szkoły Ogólnokształcącej J 
w Łasku i
uczniowie Szkoły Podstawowej w  W oj- (f 
nowicach

419 podręczników» nczniowie Państw. Zakł. Kształcenia 
Admin. - Handlowego w Kluczborku 
uczniowie Państwowej Szkoły Ogólno-  ̂
kształcącej w  Kielcach t
uczniowie Liceum Pedagogicznego TP D  f 
w  Krakow ie (
uczniowie Państwowego Liceum Roi- f  
niczo-W iklioiarsklego w Starym To
myślu____________________________‘

Pod hasłem  w alk i o pokój
nraz przeciw remiłitanzacji Niemiec

FDJ obchodzi 5-lecie istnienia

400 podręczników» 

350 podręczników.. 

115 podręczników..

P O D R Ę C ZN IK Ó W ,

3 m ilio n y  cz łonków  FD J i 
m łodych p ion ie rów  obchodziło 
uroczyście 7 marca 5 rocznicę 
utworzenia FDJ. We wszystkich 
m iastach i wsiach NRD, we 
w szystk ich  zakładach przem y - 
słowych, ro ln iczych  ośrodkach 
m aszynowych i państw ow ych 
m a ją tkach  ziem skich m łodzież 
m an ifestow ała  swą w o lę  poko - 
ju , jedności i odbudowy. M ło 
dzież zatrudn iona w  przem yśle 
i  ro ln ic tw ie  uczciła dzień 7 
m arca wzmożoną pracą i podej 
mowaniem zobowiązań, związa 
nych z przygotowaniami do I I I  
Światowego Festiwalu Młodzie 
ży w Berlinie.

P ią tą  rocznicę swego powsta - 
nia FDJ obchodzi pod znakiem  
wzm ożonej w a lk i o pokojowe 
zjednoczenie N iem iec i prze - 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach.

O baj przewodniczący N iem iec 
k ie j S ocja lis tycznej P a r t ii Jed
ności (SED) — W ilh e lm  Pieck 
i  O tto  Grotewohl przes ia li w i-  
m ien iu  K C  SED do Zw iązku 
Wolnej M łodzieży N iem ieck ie j 
pismo z serdecznymi życzenia - 
m i,

P ismo wzywa m łodzież n ie 
m iecką do dalszej w y trw a łe j 
w a lk i o pokój. Żaden młody Nie 
mieć — głosi pismo — nie po
winien dać się zwerbować do 
wojsk najemnych dla pana E i
senhowera.

*
P rezyd ium  Rady Narodowej 

F ro n tu  Narodowego N iem iec De 
m okra tycznych, życząc FDJ dal 
szych sukcesów, podkreśla, że 
Front Narodowy poczyni wszel 
kie wysiłki, aby przyczynić się 
do przekształcenia nadchodzą • 
cego Festiwalu Młodzieży w 
Berlinie w najpotężniejszą z do 
tychczasowych manifestacji po 
kojowych młodzieży całego 
świata.

*
P ism o g ra tu la cy jne  prem. 

Grotcwohla, przesłane w im ie 
n iu  rządu NRD. podkreśla m 
in., że postępowa młodzież nie
miecka, która skupia się pod 
błękitnym sztandarem FDJ,.do- 
pomnga rządowi NRD w prowa 
dzeniu polityki pokoju i odbu
dowy, Rząd składa za to mlo - 
dzieży najserdeczniejsze podzię 
kowanie.

Elektrownia  
„Szom bierki“  
i krakow ska

wspćlzanodniczić będą 
» racionaine 

i ekuRiimicznc
zużycie węgla

We w to rek , dn ia  6 bm. załoga 
e le k tro w n i „S zom b ie rk i“  we
zwała do w spółzaw odnictw a i  
w ym iany  doświadczeń w  walce 
o rac jona lne  i ekonom iczne zu
życie węgla e lek trow n ię  kra 
kowską.

Rzucając wezwanie, załoga 
e le k tro w n i „S zom b ie rk i“  zobo
wiązała się zużyć w  br. o 5 proc. 
węgla m n ie j, n iż w  roku ubie
głym .

W  k ilk a  godzin po zapozna
n iu  się z apelem „S zom bie rek“ , 
odbyła się narada załogi oddzia
łu kotłow ego elektrowni k ra 
kow sk ie j, na k tó re j wezwanie 
podjęto oraz postanow iono 
w prow adzić ku rsy  tzw . „ te c h - 
m in im a " i opracować nową in 
s tru k c ję  dla obsługi urządzeń 
ko tłów .

W  zw iązku z podjęciem  w e
zwania i w  celu nawiązania 
b ra te rsk ie j w spó łp racy z elek
tro w n ią  — K ra k ó w  w yjedz ie  do 
„Szombierek“ delegacja złożo
na z przodujących robotników, 
której zadaniem będzie zapo
znanie się z doświadczeniami 
załogi elektrowni wzywającej 
oraz opracowanie warunków  
współza wodn ictwa.
ooooooooooooooooooooo

S P O R T
OOOPOOOOOOOOOOOOOOOO

D okqd pójść
na niedzielne  

im prezy sportowe
NARCIARSTW O

Zawody narcierskle o m em oria ł Bro
nisława Czecha i Heleny Marusa
rzówny w Zakopanem.

PŁYWA CTWO

Finał Z im owego P ływackiego Pucha 
ru M iast w Bytom iu (s ta rtu ją  repre
zentacje — Śląska. Lodzi i Poznania)*

SZERMIERKA

Indyw idua lny  T u rn ie j k lasy fikacy jny  
w florecie kobiet i mężczyzn w K ra
kowie ( •  udziałem  czołowych zawod
n ików  z całe j Polski).

BOKS

Spotkanie 
-  Łódź.

mtędzyokręgowe Szczecin

KOSZYKÓWKA
I I  L IG A  (m ężczyzn):

Kole jarz (T o r.) — Kole jarz (W -ra ) ,  
AZS (K r .)  — K o le ia rz (O strów  W kp.).
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P o m o c b ie d o c ie
w s ie w a c ii-

bojonym zadaniem ZMP na wsi
P rzed lic z n y m i spó łdz ie l

n ia m i g m in n y m i panu je  w  
ty c h  dn iach ruch. L iczne sa
m ochody, fu rm a n k i, zakręca 
ją  p rzed sk ładam i w y ła d o 
w ane po b rzeg i szarym i w o r 
kam i. Cieszą się ch łop i w i
dząc ten  ruch. —  N aw ozy 
sztuczne p rz y w ie ź li —  m ó
w ią .

940-000 ton  tych  naw ozów  
oddaje  państw o Judowe w  
ty m  ro ku  do rą k  pracu jące
go chłopa.

W  PO M -ach i  TO R -ach 
dobiegają  końca rem onty .

24.500 „s ta lo w ych  k o n i“  
ruszy tego ro k u  na spółdzie l 
cze i  ch łopskie  pola.

I  S O M -y n ie  p różnu ją . W  
w iększości z n ich  m aszyny 
siewne p rzygo tow ano na 
czas-

W  ty m  ro ku  63.000 s iew - 
n ik ó w  weźm ie udz ia ł w  w io  
sennej a k c ji s iew ne j.

S e tk i tys ięcy  ton  naw o
zów, tysiące tra k to ró w , m a
szyn i  narzędzi ponad 
100.000 ton  nasion, sto k i lk a  
dz iesią t m il j .  z ł k re d y tó w  —  
oto pomoc ja ką  rzu c iło  pań
s tw o  ludow e w  ro k u  bieżą
cym  na w ieś, oto pomoc ja 
k ie j n ig d y  przedtem  n ie  o- 
trz y m y w a ł ch łop p racu jący.

D e k re t o pom ocy sąsiedz
k ie j,  k tó ry  w  ro k u  bieżącym  
obe jm u je  w szystk ie  w sie 
je s t p raw em , k tó re  b ierze 
tw a rd o  w  obronę m a ło ro l
nych, n ie  posiadających s iły  
pociągow ej, upośledzonych 
dotychczas p rzy  robotach 
p o lnych  m a ło ro ln ych  ch ło
pów .

A żeby i  m aszyny i  k re d y 
t y  i  naw ozy dosta ły  się w  
p ra w o w ite  ręce, ażeby po
moc sąsiedzka ob ję ła  w szyst 
k ic h  po trzebu jących  na w si. 
konieczna je»t czujna posta
w a całego a k ty w u  w ie js k ie 
go —  w  te j liczb ie  ZM P  —  
najb liższego pom ocnika P a r
t i i .

Znane są z ub. ro k u  w y 
p a d k i i  w ie le  o ty m  m o g lib y  
choćby pow iedzieć ch łop i ze 
w s i Dębowa G óra pow- L u 
b lin ie c , k ie d y  bogacze po trą  
f i l i  w y k u p ić  w szystk ie  na
wozy.

Na n ie k tó ry c h  w siach k u 
łacy  p ropagu ją  pogląd, że 
pomoc sąsiedzka n ie  do tyczy 
m a ło ro ln ych  ch łopów , k tó 
ry m  i  „ ta k  n ie  w ie le  trze 
ba“ , a je s t przeznaczona dla 
tych , co posiadają  dużo zie
m i.

N ie  rzadko  też bogacz 
zm uszony do udz ie lan ia  po
m ocy sąsiedzkie j u p raw ia  
z iem ię n ie ch lu jn ie , n iestaran 
nie, często w  ta je m n icy  w y 
musza oc} b iednego chłopa 
doda tkow y odrobek.

P rzec iw  ty m  w szys tk im  
m ach inacjom  w roga  k laso
wego m usi w  obron ie  b ie 
d o ty  m u rem  stanąć o rgan i
zacja w ie jska  ZM P. B iedota 
w ie jska  w  zb liża jące j się a k 
c j i  s iew ne j pow inna  w idzieć 
w  Z M P  po P a r t i i  swojego 
pierwszego p rzy ja c ie la  i  o- 
brońcę.

S łusznie też u c z y n ili 
Z M P -o w cy  z Lubnow a , gdy 
zapoznając się na sw o im  ze
b ra n iu  z p lanem  pom ocy są
s iedzk ie j n ie  o g ra n iczy li się 
( ja k  to  jeszcze czyn ią  n ie 
k tó re  ko ła  do dziś) do ogól
n ikow ego  s tw ie rdzen ia , że 
„d o p iln u ją “ , a pow iedz ie li 
po p ros tu  ta k :

„W  naszej w s i 16 gospo
d a rs tw  po trzebu je  pom ocy 
sąsiedzkiej. Na każde 4 go
spodarstw a p rzydz ie lam y 
jednego ZM P-ow ca. Jest on 
zobow iązany pójść do tych  
rodz in  i  pow iedzieć im , w  ja  
k im  celu został delegow any 
przez K o ło  • i  re g u la rn ie  
sprawdzać —  czy ro d z in y  te 
o trz y m a ły  w  p ie rw sze j ko le j 
ności naw ozy sztuczne, czy 
SOM  nie  p om ija  ich  w  u - 
dzia le maszyn, czy bogatsi 
gospodarze obow iązan i do u - 
dz ie lan ia  im  pom ocy sąsiedz 
k ie j w y k o n u ją  sw ó j obow ią 
zek rze te ln ie  i  na czas“ .

i
Jest jasne, że ko n kre tn a  

robota  Z M P -ow ców  z Lubno  
w a  zdobędzie im  a u to ry te t i  
poparcie b iedo ty .

Podobnie na uwagę zasłu
gu je  in ic ja ty w a  Z M P -ow ców  
z pow. Łańcu t, k tó rz y  na po 
w ia to w e j naradzie  a k ty w u

w ie jsk iego  p o s ta n o w ili w  
sw oich w siach p o p rzyb ijać  
na w idocznym  m ie jscu  duże 
tab lice  z w yp isaną  na n ich  
tabe lą  op ła t za pomoc są
siedzką i  p ilnow ać, b y  n o r
m y  te b y ły  ściśle p rzestrze
gane.

Szerokie zastosowanie po
w in n a  znaleźć in ic ja ty w a  
Z M P -ow ców  z gm. S iew ierz, 
w o j. ka to w ick ie , gdzie 12 
Z M P -ow ców  o trzym a ło  bo
jow e  zadanie udz ie lan ia  po
m ocy biedocie i ś re d n io ro l
nym  w  zaw ie ran iu  um ów  
w iosennych z SO M -am i. Sla 
dem  m łode j a g ita to rk i ko l. 
M a r ii  Passon ze w s i Łazy 
pow . Zaw ie rc ie , k tó ra  na ze
b ra n iu  g rom adzk im  zachę
cała do stosowania s iewu 
rzędowego, p o w in n y  pójść 
tysiące dziew cząt i  ch łopców  
w ie jsk ich .

Poważne zadania w  obro 
n ie  in te resów  b ie d o ty  sto ją  
przed ZM P -ow cam i w cho
dzącym i w  sk ład  ko m ite tó w  
cz łonkow skich  p rz y  GS-ach. 
P o w in n i on i p iln ie  uważać, 
b y  zasada p ie rw szeństw a 
zaopatrzen ia  b iedo ty  w  na 
w ozy sztuczne b y ła  ściśle 
przestrzegana i  spraw ozda
n ia  ze sw o je j dz ia ła lności w  
ty m  k ie ru n k u  p o w in n i re 
g u la rn ie  składać na zebra
n iu  ko ła .

Pomocną w ie lce  może tu  
być dzia ła lność b rygad  „L e k  
k ie j K a w a le r ii“ , k tó re  po 
po rozum ien iu  się z G m in 
n y m  K o m ite te m  P a r t i i  po
w in n y  żądać od K o m ite tó w  
S k lepow ych  i  k ie ro w n ic tw a  
S O M -u sprawozdań, w  ja 
k im  s topn iu  K o m ite ty  u - 
w zg lędn ia ją  in te resy  b iedo
ty  p rzy  rozdzia le  naw ozów , 
p rzy  p rzyd z ie la n iu  maszyn.

A k ty w n a  pomoc udzie lana 
przez Z M P  b iedocie w ie j
sk ie j w  zabezpieczeniu po
m ocy sąsiedzkiej, obrona je j 
in te resów  w  GS-ach czy o- 
środkach m aszynow ych je s t 
bezw zg lędnym  w a ru n k ie m  
dobre j p ra cy  ko ła  w ie js k ie 
go Z M P  w  zb liża jących  się 
siewach

J. W is.

Krupp
przemówił d o  ©brcssu.«

Z P R ASY :

Z w o ln ie n i n iedaw no przez am erykańskie  w ładze o ku pa cy j
ne h itle ro w scy  zbrodn iarze w o jenn i, a m iędzy n im i A lfre d  
K ru p p  - p ra cu ją  ponownie ja k o  w y tra w n i podżegacze w o 
je n n i i  organizatorzy« now ych zbrodn i p rzeciw ko ludzkości.

Oszczędność podręcznikom
pomocą w planie produkcyjnym PZWS

ANDRZEJ
N O W A K

K R U P P : —  Tak, m ó j H itle rze , po tob ie n ie  płaczą. 

Wszak są do w o jn y  no w i podżegacze.

H IT L E R : — Masz rac ją  (rzek ł po rtre t) s łucha j sią teraz  

Mego następcy Eisenhowera.

On now ych zb irów  szykuje ju ż  ro ty ,

W ięc nie  zabrakn ie  d la  ciebie roboty.

B. Woj.

R ealizacja  hasła zaoszczę
dzenia 40 proc. stanu pod
ręczn ików  i  p rzekazania  ich 
uczn iom  niższych k las  we 
w rześn iu  1951 ro ku , w  p la 
n ie  P aństw ow ych  Z ak ładów  
W y d a w n ic tw  S zko lnych  zna
laz ła  na tychm iastow e  i  za
sadnicze odbicie.

W  ro k u  1950 Państw ow e 
Z a k ła d y  W yd a w n ic tw  S zko l
nych  w y d a ły  28 m ilio n ó w  
podręczn ików , a w raz  z „N a 
szą K s ięga rn ią “  i  „O sso line 
u m “  p ro dukc ja  podręczn i
k ó w  szko lnych na ro k  1950 
w yn ios ła  przeszło 32 m il io 
ny , to  znaczy k ilk a k ro tn ie  
ra zy  w ięce j n iż  w  la tach 
p rzedw o jennych , a przeszło 
2 razy  w ięce j n iż  w  ro ku  
1949.

D w a  zasadnicze n iedocią
gn ięcia  t j .  dostarczenie na 
1 w rześn ia  ty lk o  części na
k ła d ó w  pod ręczn ików  przez 
PZW S, oraz n iedostatecznie 
spraw ne doprow adzenie  pod
ręczn ików  do p u n k tó w  
sprzedaży przez „D o m  Książ 
k i “  s p ra w iły , że n iew idoczny  
b y ł jeszcze p rze łom  dokona
n y  w  dziedzin ie  zaopatrze
n ia  szko ły  w  pod ręczn ik i.

Po nasyceniu szko ły  pod
rę czn ika m i m ożna —  i  na
leży zrob ić dalszy k ro k , z 
pod ręczn ików  tych  k o rz y 
stać d łuże j n iż  1 ro k  
szko lny.

L icząc na no rm a lne  zu
życie, szczególnie w  niższych 
klasach, na za trzym an ie  
podręczn ików  przez n ie k tó -

1. KosSsicka-W iernik
W icedyrek to r Nacz. PZWS

ry ch  uczn iów  do dalszego z 
n ich  ko rzys tan ia  po p rz e j
ściu do innego ty p u  szkoły, 
m łodzież i adm in is trac ja  
szkolna za k re ś liły  sobie g ra 
n icę zaoszczędzenia 40 proc. 
obecnie posiadanego stanu 
podręczn ików .

Co to  da ogólne j gospo
darce k ra ju ?

Zaoszczędzenie 40 proc. 
podręczn ików  —  to  obróce
n ie  k i lk u  tys ięcy ton pap ie
ru  na inne  cele, na ks iążk i 
d la  w ciąż w zras ta jące j sieci 
szkó ł zaw odow ych i  tech
n icznych, na ks iążk i dla 
szko ln ic tw a  wyższego, na 
lite ra tu rę  m arks is tow ską , 
św ia topoglądow ą, na lite ra 
tu rę  p iękną, gazety, pisma.

Zaoszczędzenie 40 proc. 
pod ręczn ików  —  to  zw o ln ie 
n ie  setek w agonów  ko le jo 
w ych  od przew ożenia  pap ie 
ru  do d ru k a rń  i  go tow ych  
pod ręczn ików  do księgarń 
na te ren ie  całego k ra ju  i 
u m o ż liw ie n ie  użycia  tych  
w agonów  d la  zaopatrzenia 
p rzem ys łu  w  surow ce a lu d 
ności w  potrzebne fa b ry 
ka ty .

Zaoszczędzenie 40 proc. 
pod ręczn ików  to  zw o ln ien ie  
d la  in n ych  p rac  m aszyn d ru  
ka rsk ich , in tro lig a to rs k ic h  i 
innych , k tó re  w  okresie p rz y

Nowe form y szkolenia
organizatorom SPO

kadr
W  bieżącym  ro ku  odznakę 

„S p ra w n y  do P racy i  O bro
n y “  m a zdobyć 150 tys. 
cz łonków  k ó ł i  k lu b ó w  spor
tow ych  Z w iązkow ych  Zrze - 
szeń, A Z S -u  oraz LŻ£?-ów. 
T ak ie  zadanie postaw iło  I I I  
P lenum  C-KKF przed ruchem  
sportow ym .

Obecnie trw a  akc ja  przeno
szenia U ch w a ł I I I  P lenum  do 
do łow ych organ izac ji sporto - 
wych. W  toku  dyskus ji nad 
uchw a łą  G K K F  pow sta je  sze 
reg cennych w n iosków , zmie - 
rza jących do lepszego w yko  
nan ia  p lanu osiągnięcia — 
150 tys. posiadaczy odznaki 
SPO.
• Taką  cenną In ic ja ty w ą  było 

w ystąp ien ie  tow . Soboty na 
zebran iu je d n e j z g rup  spor
tow ych  w  N ow e j Hucie. Tow. 
Sobota, ro b o tn ik  transportu  - 
w y , p rzodow n ik  pracy, dzia - 
łącz i  zaw odnik  sportow y, w y  
stąp i! z apelem do G K K F  o

opracowanie szkolenia o rgan i
zatorów  prób na SPO, bez 
od ryw an ia  ich  od s ta łe j p ra  - 
cy w  m ie jscu za trudn ien ia .

A pe l ten, w ysu n ię ty  w  ub. 
tygodn iu , spotka ł się z p o 
parciem  ze s trony  B iu ra  Szko 
len ia  G K K F .

P rzystąp iono do rozpraco - 
w an ia  p ro je k tu  szkolenia o r -  

' gan iza torów  SPO, p rzy jm u ją c  
następujące zasady:

W  oparciu  o is tn ie jące koła, 
k lu b y  sportowe, S K S -y  i 
Ł Z S -y  pow sta ją  g ru p y  kan - 
dydatów  do szkolenia, w y  - 
łon ione na podstaw ie dobro
w o lnych  zgłoszeń. W  m ie j - 
scowościach, gdzie n ie  m a o r
gan izacji sportowych, a znaj -  
du ją  się kandydaci, pomoc w  
organ izow an iu  g rup  szkolenio 
w ych niesie m ie jscow a orga - 
n izacja  ZM P. K ie ro w n ic tw a  
organ izac ji sportow ych i 
ewent. Z M P -ow sk ich  p rzy jm o

Pięciu dojrzewających poetów
Ostatnio w  n ie w ie lk ich  odstę 

pach czasu ukazało się k ilk a  
now ych  zb io rkó .v  poezji m ło 
dych autorów . N ie k tó rzy  z 
n ich  swoją twórczością ju ż  od 
k i lk u  la t  towarzyszą m łodzieży 
w  nauce, pracy i walce —  in n i 
dopiero po d ług im  b łąka n iu  
się zaczynają zna jdyw ać współ 
n y  język z m łodzieżą rob o tn i 
czą i  chłopską. B io rąc do rę k i 
tom ik  każdego z ow ych m ło 
dych poetów, będziem y próbo
w a li ocenić jego pracę, ja k  
pracę ko leg i w  każdej inne j 
dziedzin ie  —  zapytam y o po
stępy w  stosunku do prac po
przedn ich, o do jrzew an ie  ideo 
logiczne, o doskonalenie środ
k ó w  techn icznych Sąd nasz 
będzie życz liw y, ale surowy.

„Z iem ia  Jaśnieje'*
Najwcześniej z om aw ianych 

zbiorków  ukazał się to m ik  A r 
nolda Sluckiego pt. „Z iem ia 
jaśnieje“  („K s iążka  i W iedza“ 
1950). S łu ck i już  dość dawno 
pisze i  p u b lik u je  swoje u tw o 
r y  w  czasopismach, jes t to jed 
nak jego pia iw szo książka. 
A u to r  w ybra ł wiersze, k tó re  
pisał na przestrzeni k ilk u  la t 
(1944 —  1950) — stąd w yn ika  
■wyraźna ich n ie jedno litość, a 
nawet nierówna wartość. Sluc 
k i — to  dawny K Z M -ow iec , 
żo łn ie rz  1-ej A rm ii WP, a k ty 
w is ta  Z W M -u  i  ZM P. Trzeba 
je dn ak  s tw ie r Izie. ze przez bar 
dzo d ług i okres czasu jego 
świadomość iaUo poety nie 
nadążała za k v „  .ćorr,ością dzia 
łacza. W iersze sporej części 
jego to m ik u  cechuje niezrozu - 
m ia ls tw o , dowolność sko ja 
rzeń, są to często su b ie k tyw 
ne spostrzeżenia i wrażenia, 
niezorganizow ane przez okreś
loną m yś l po lityczną  nie  zaa
dresowane d r  określonego od
biorcy. Dopiero gcu.ie-ś ko ło  po 
łow y ks iążk i w e rsze  się zmie 
n ia ją , au to r rezygnu je  z za
gm atwanego form alis tycznego ■ 
obrazowania na rzecz wypo -  
w ładan ia  p raw d  po litycznych z 
początku zdaniam i n iem a l nie 
różniącymi się od prozy (np. 
ostatnia zwrotka „S łowa o Je

rzym  Dymitrowie'*), później 
coraz dob itn ie jszym i, coraz bar 
dzie j w zruszającym i, coraz bar 
dzie j zb liżonym i do prosto ty 
poezji lu do w e j (n;>. „O  tym, 
ja k  P au l Robeson śp iew a ł na 
w arszaw skim  stad ion ie“ ). W  
sum ie „Z ie m ia  ja śn ie je “  św iad 
czy o c iekaw e j drodze poety i 
w skazuje dalsze pe rspektyw y 
te j drogi. Najnowsze wiersze 
S łuckiego, pub likow ane  w  cza 
sopismach, są bogatsze od 
w ierszy ze zb io rku  o bardzie j 
bojowe, m ob ilizu jące  in tona  -  
c je ; n iek tó re  z n ich nada ją się 
do recytow an ia  z estrady.

„Słow a
na p o zyc ji"

Jerzy M ii le r  („S łow a na po
z y c ji“  — „C z y te ln ik “  1951) i  
W ito ld  W irpsza („P o le m ik i i
p ieśn i“  — „G zv te m ik “  1351) — 
to poeci o dość podobnym  
punkcie  w yjśc ia . Ich  to m ik i 
sprzed paru  la ty , choć pozornie 
bardzo różniące sie od siebie 
stylem , w  istoc.e w y ra s ta ły  z 
jednego pnia pcezji obcej lu 
dow i, przes iąkn ię te j fo rm a li -  
s tycznym i w p ły w a m i burżua -  
zyjnego zachodu — przeważ -  
nie francu sk im i, je że li chodzi
0 M ille ra , a m e iy l ańsk im i w  
p rzypadku W irpszy O baj au
to rzy  za jm ow a li w  życiu sta
now isko na ogól postępowe, w  
ch tw órczości je dn ak  wciąż 

dochodziły do głosu różne od
m iany niesłusznych postaw f i 
lozoficznych. W alka , tocząca 
się w  po lityce  i  lite ra tu rze , po
moc P a rtii,  głębsze przem yśle 
nie celów  poezji — pom ogły 
M ille ro w i i  W irpszy z rew ido 
wać dotychczasową twórczość
1 stanąć na nowych, słusznych 
pozycjach. W  1950 ro k u  pow - 
s ta ły  ta k ie  bardzo dobre w ie r 
sze M ille ra , ja k  znany naszym 
czy te ln ikom  „W ik to r  M a rk ie w  
ka“ , „B itw a  o Pcbang“ , „Nowe 
B a łu ty “  i n ie k tó re  inne. W irp 
sza nap isa ł m in . w strząsa ją
cy u tw ó r a n ty im p e ria lis ty c z -  
n y  — „Koszt lodzi podwodnej“ , 
z ja d liw y  w ie m  „N a spadek

funta“ , c iep ły  drob iazg liry c z 
n y  p t  „P ię c io le tn i“ .. T a k  w ięc 
w  tw órczości obu poetów  moż 
na odnotować znaczny postęp. 
A le  dz iw na rzecz — ich  nowe 
to m ik i sp ra w ia ją  w rażen ie zgo 
la  odm ienne. W irpsza p o tra k 
to w a ł sw oje w iersze z suro -  
w y m  sam okrytycyzm em . Se
le kc ja  u tw o ró w  w  to m ik u  zo
stała przeprowadzona bardzo 
konsekw entn ie  — „P o le m ik i i  
p ieśn i“  są p ra w ie  dwa razy 
szczuplejsze od „S ło w a  na po
z y c ji“ , ale zato n ie  m a w  n ich 
n ic  zbędnego, czy naw e t w ą t
p liw ego. D latego n ie  w aham y 
się okreś lić  n ie w ie lk ie j ks ią  - 
żecźki W irpszy  w  całości — 
ja k o  ważką pod względem  i -  
deowo -  a rtys tycznym  pozycję 
poetycką. Inaczej rzecz ma 
się z M ille re m , k tó ry  obok no 
w ych , dobrych  w ie rszy n ie  -  
potrzebn ie um ieśc ił w  swoim  
zb io rku  sporo starszych i  slab 
szych. T o m ik  jes t sku tk ie m  te 
go dość pokaźny objętościowo, 
w ym ow a jego je d n a k  o g ro m 
nie zm alała.

„ B a lla d y
■ m mi p ieśn i"

T o m ik  Tadeusza Kubiaka 
nosi nazwę „B a llady i pieśni“
(„C z y te ln ik “  1950). K u b ia k , k tó  
r y  je s t poetą w y b itn ie  u ta len 
tow anym , zdążył ju ż  sobie zdo 
być znaczną popu larność po - 
przednio w yd a n ym i ks iążkam i 
oraz u tw o ram i, d ru kow anym i 
w  prasie. P am iętam y np. jego 
św ietną „Balladę o palaczu 
ko le jow ym , k tó ry  czyta ł M a rk  
sa“ , napisaną jeszcze w  1947 
r. K u b ia k , ja k o  jeden z p ie rw  
szych w  pow o jenne j poezji po i 
sk ie j, p o d ją ł w  sw ych u tw o  -  
rach tem atykę  po lityczną  i  za
stosował fo rm ę stosunkowo ła 
tw o  tra fia ją c ą  do mas czy te l
n iczych, do m łodzieży. I  j e 
żeli nawet ta po lityczność w ie r 
szy K ub ia ka  spraw ia ła  czasem 
wrażen ie n iezbyt pogłębionej, 
naskórkow e j — to  i ta k  fu n k 
cja je j by ła  bezwzględnie do
datnia . M inę ło  je dn ak  k ilk a  la t 
—  w ie le  się zm ien iło  w  lite ra  
turze po lsk ie j, a K u b ia k  zm ie

n i ł się i  ro zw in ą ł w  stopniu 
bardzo nieznacznym . Dziś w ię  
cej poetów  doszło do poezji 
p a rty jn e j, do poezji rea lizm u 
socjalistycznego, rów n ież w y 
m agania czy te ln ikó w  są —  i  
słusznie! —  większe. W  „B a l
ladach i  p ieśn iach“  zaś nie  do 
strzegą się dużego k ro k u  na 
przód od poprzedniego zb io r
ku  K ub ia ka  —  „C z ło w ie k  jest 
b lisko “ . Owszem, są tu  n iek tó  
re w iersze bardzo dobre i  m o
cne w  w yrazie , ja k  „Do żołn ie 
rza US A rm y “ , „M a tk i złego 
u rodza ju “ , a przede w szystk im  
poem at „Towarzysze, m ów ię o 
N im “ . N iosący ładunek p ra w 
dziwego wzruszenia w iersz 
„D o  m o je j c ó rk i —  o p o ko ju “  
kończą s tro fy , zam ykające jed 
nocześnie ca ły  zb iorek:

G dy dziecko w  św ia t pa trzy  
z mego domu,

m ów ię  m u  —  Jesteśmy tą
częścią św iata,

gdzie wodzow ie ro zp ra w ia 
ją  z nam i

o p iękn ie  m ow y lu dzk ie j, a 
poeci

u zb ra ja ją  w ierszam i serca 
a rm ii.

Tego św ia ta  n ie  pozwolę o- 
debrać. .

On jest tw ó j. N ie pozwolę 
nieść

tw o je j g łow y pod ostrze m ie 
cza.

O to będę się b i ł wszędzie 
ze w szys tk im i,

ja k  o praw o elem entarne,
ja k  o praw o do w ody i  po

w ie trza .

To jes t piękne, proste i  słusz 
ne. N iestety, w  to m ik u  K u b ia 
ka, obok pew nej ilośc i tak ich  
u tw o rów , uderza m nóstwo 
s ty lizow anych  w idoczków , im 
p re s ji z ciągle ty m i sam ym i re 
k w iz y ta m i (księżyc, skrzypce), 
różnych sam odzielnych piękno 
stek o sztucznie doczepionych 
końców kach po litycznych  (np. 
„Szkice gęsim p ió rem “ ). I  te 
w łaśnie u tw o ry  w  dużym  stop 
n iu  stanow ią o ob liczu książki. 
K rzyw dzące by łob y  może po
chopne tw ie rdzenie , że K u b ia k

się cofnął, ale chyba fak tem  
jest, że K u b ia k  p ra w ie  n ie  po
szedł naprzód, a to też n ie 
pokoi. M us i on ba rdz ie j zw ią 
zać się z życiem, m usi zrezyg
nować z ładnych  może, ale bez 
owocnych s ty liza c ji —  na rzecz 
p ra w d z iw ie  rea listycznego spój 
rżenia. Tego żądają od K u b ia 
ka wszyscy ci czyte ln icy, k tó 
rz y  k ilk a  la t  tem u w ita l i  w  
n im  swojego poetę —  i  k tó rzy  
n ie  chcą ze swojego poety re 
zygnować.

„Czas
który idzie"

P ią ty  i  os ta tn i to m ik  —  to 
„Czas, k tó ry  idz ie“  Tadeusza 
Różewicza („C z y te ln ik “  1951). 
To w iersze trudn e  —  n ie  ty le  
naw et ze w zg lędu na swoją 
ferm ę, ile  z powodu dz iw ne j 
obcości poety w  naszym  św ię
cie, jego odm ienności odczu - 
w ania, absolutnego b ra ku  
w spó lnych doznań z przecię t -  
nym  m ło dym  rob o tn ik iem , 
chłopem  czy pracu jącym  in te 
ligen tem  P o lsk i Ludow e j. Cho 
ro b liw e  cząstkowanie uczuć, 
kom p leksy nieśm iałości, samot 
ności, inności, m ów ien ie  wciąż 
ja k b y  przez t łu m ik  — oto ce
chy zarów no daw nych w ie r -  
szy Fióżewicza, ja k  i nowego 
zb io rku . W  „Czasie, k tó ry  i -  
dzie“  — wciąż jeszcze nie  w i
dać czasu, k tó ry  idzie, a co 
ważnie jsze -— z k tó rym  id z ie 
my.

Jak w idać z powyższego — 
Siłą rzeczy, dość pobieżnego — 
om ów ienia p ięc iu  nowych 
zb io rków  poetyckich, nasi ko 
ledzy -  poeci bo ryka ją  się z 
w ie lom a trudnośc iam i i 'w  róż 
nym  stopn iu  je  przezwycięża
ją . Życząc im  dalszych sukce
sów, w yrażam y przeświadcze
nie, że im  ba rdz ie j sam okry -  
tyczn ie podejdą do sw o je j 
twórczości, im  konsekw entn ie j 
podporządkują ją  w ie lk im  za 
gadn ien iom  naszej rzeczyw i -  
stości, im  m ocn ie j zw iążą się 
• życiem —  ty m  pew n ie j o -  
siągną isto tne rezu lta ty .

W . R O M A N O W S K I.

wać będą zapisy na szkole - 
nie. W  każdej grupie wyło - 
n io n y  zostanie kierownik, pro 
wadzący zajęcia szkoleniowe, 
otrzymujący i rozdzielający 
m a te ria ły . M ateriały te sta - 
nowić będzie cykl 12 broszu
rek, opracowanych przez 
G K K F . Broszurki, napisane 
przystępnie, wydane w  ma - 
sowym nakładzie, omawiać bę 
dą wszystkie sprawy, dotyczą
ce zakresu, organizowania i 
przeprowadzenia prób na 
SPO.

Szkolenie trw a ć  będzie ok. 
6 m iesięcy; znaczy to, że prze
rob ien ie  jedne j broszury zaj -  
m ie  2 tygodnie.

Pierwsza broszura ma uka - 
zać się wg. zapewnień G K K F  
z końcem kw ietnia br.

Egzam iny na o rgan iza torów  
SPO odbędą się w  jesien i, na 
specja ln ie zorganizow anych 
zlotach pow ia tow ych , w  cza
sie k tó rych  urządzone będą 
pokazy sportowe, im p rezy  a r 
tystyczne, zdawanie prób na 
SPO itd .

Ogólna cyfra przeszkolo - 
nyeh w  roku bież. ma wyno - 
sić, wg planów G K K F, 30 
tys. osób.

*
In ic jatyw a tow. Soboty, pod 

jęta przez naczelne władze 
sportu polskiego, powinna spot 
kać się z szerokim zrozumie
niem wśród aktyw u kół i k lu 
bów sportowych.

N ow a fo rm a  szkolenia po -  
w in n a  dać naszemu ru ch o w i 
sportowem u k ilkadz ies ią t ty  -  
sięcy o rgan iza to rów  SPO, 
przygotow anych do p rz e p ro 
wadzenia prób. W  ten sposób 
zwiększają się poważnie rea l

ne możliwości przekroczenia 
planowych ilości posiadaczy 
SPO, a co za ty m  idz ie  dalsze
go umasowienia ku ltury  f i - 
zycznej we wsiach i miastach.

W ażnym  elem entem  nowej 
fo rm y  szkolenia je s t organ i -  
zowanie go w  godzinach wol 
nych od pracy.

U n ik n ie  się ty m  sam ym  ko 
nieczności o rgan izow ania k u r 
sów „skoszarow anych“ , k tó re  
w ym aga ją  zw a ln ian ia  lu d z i z 
pracy i  pociągają za sobą po
ważne w yd a tk i.

Nowa fo rm a  szkolenia sta
nie się bodźcem do urucho - 
mienie wielu setek, a nawet 
tysięcy społecznych działa - 
czy sportowych, szkolących 
siebie i  innych.

Dlatego akcja, zapocząiko - 
wana przez tow. Sobotę z No 
w ej Huty, podjęta i rozpraco
wana przez G K K F, powinna 
być realizowana w  każdej do
łowej organizacji sportowej.

Zadaniem ZM P-owskich or
ganizacji terenowych jest po - 
moc w  zorganizowaniu i prze 
prowadzeniu szkolenia orga
nizatorów SPO.

Zarządy Z M P  po w in ny  u - 
trzym yw ać  stałą łączność z 
P K K F  i  w spóln ie  dbać o roz
w ó j szkolenia o rgan iza torów  
SPO.

In ic jatyw a sportowców No
w ej H u ty  jest cennym w k ła 
dem w  upowszechnienie k u l
tury fizycznej i  sportu.

<R> I

go tow yw an ia  podręczn ików  
p racow a ły  na 2 i 3 zm iany 
bez p rze rw y , to m ożliw ość 
zaoszczędzonych tys iący  go
dzin p racy ro b o tn ikó w  i ko
re k to ró w , k tó ry c h  n ie raz 
b ra k  dla w ykonan ia  w zrasta 
jących  z każdym  ro k ie m  p la  
nów  w ydaw n iczych .

W reszcie zaoszczędzenie 
40 proc. podręczn ików  po
zw o li „D om ow i K s ią ż k i“ , 
rozprow adzającem u ks iążk i 
w szystk ich  w yd a w n ic tw , 
szybcie j i  na czas dostarczyć 
do ks ięgarń  n o w o w yp ro d u - 
kow ane przez Państw ow e 
Z a k ła d y  W yd a w n ic tw  Szkol 
nych pod ręczn ik i na ro k  
1951— 1952.

P rzy  ta k  szybk im  ro zw o ju  
szko ln ic tw a  różnych  ty p ó w  
w  Polsce —  bo uczy się o - 
becnie i  dziecko i  m ło d y  1 
doros ły  i  w  szkole ogó lno
kszta łcącej i  zaw odow ej, na 
un iw ersy te tach , na k u r 
sach d la  dorosłych, na k u r 
sach d la  ana lfabe tów , na 
różnego rodza ju  ku rsach do
kszta łca jących, w  szkołach 
p a rty jn y c h  i  zw iązanych —  
z każdym  ro k ie m  trzeba w ię  
cej pod ręczn ików  i  książek, 
i  to  przystosow anych do 
w szystk ich  ty p ó w  naczania. 
Zaoszczędzając 40 proc. p rz y  
dz ie lonych w  ty m  ro k u  każ
dej szkole podręczn ików , 
m łodzież szkolna u m o ż liw i 
lepsze zaopatrzenie w szyst
k ich  is tn ie jących  szkół.

Jednocześnie p rz y  za
oszczędzeniu 40 proc. pod
ręczn ików  p lan  w yd a w n iczy  
P aństw ow ych  Z ak ładów  W y 
d a w n ic tw  S zko lnych  w z ra 
sta w  po rów nan iu  z ro k ie m  
1950, re ko rd o w ym  pod w zlę  
dem ilośc i w ydanych  pod
ręczn ików .

W  d ru g im  ro k u  P lanu  6- 
le tn iego  P aństw ow e Z a k ła d y  
W y d a w n ic tw  S zko lnych  u -  
cząc się na w łasnych  do
św iadczeniach z la t  ub ieg 
łych , czerpiąc z doświadczeń 
Z w . Radzieckiego, d z ięk i roz 
w ija ją ce m u  się w spółzaw od
n ic tw u  p ra cy  w  C e n tra li i  w  
zakładach g ra ficznych , dzię
k i  s ta łe j k o n tro li  w yko n a n ia  
dekadow ych i  m iesięcznych 
p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , dzię 
k i  sta łem u u sp ra w n ia n iu  p ra  
cy, zobow iąza ły się dostar
czyć w  ro k u  bieżącym  „D o 
m ow i K s ią ż k i“  na czas zna
czną większość podręczn i
ków  tak , by  d o ta r ły  one 
przed 1 w rześn ia  do w szyst
k ich  p u n k tó w  sprzedaży i  
b y  m łodzież w  p ie rw szych  
dn iach nowego ro k u  szkol
nego bez ograniczeń m ogła 
je  zakupić.

P ew n i jesteśm y, że nasze
go zobow iązania do trzym a
m y. P ew n i jesteśm y także, 
że w  naszej w spó lne j walce 
o w ykonan ie  P lanu  sw ych 
zobow iązań do trzym a i  m ło
dzież szkolna —  nasi K o ra - 
b ie ln iko w cy .

TCw ia tk i z a tla n tijc k ia y  Łączki

ISO

Sprenhen Sic ih.-ulsch. 
Iierr General?

Wychodzący w  H am bur
gu tygodnik „Die Strasse“ 
prowadził usilną kampanię 
w  sprawie uwolnienia h i
tlerowskich zbrodniarzy 
wojennych. Gdy życzeniu 
jego stało się zadość, „Die 
Strasse“ zmienił temat i 
rozpływając się w  zachwy
tach nad Eisenhowerem, 
stara się przedstawić go 
swym czytelnikom w jak  
najlepszym świetle.

Przypominając serdeczne 
spotkanie Eisenhowera z 
Adenauerem, „Die Strasse** 
pisze:

„Kanclerz zapytał: — 
Czy mówi pan po niem ie
cku, generale? Na co Eisen
hower: Tak, ale umiem po
wiedzieć tylko jedno słowo 
— moje nazwisko“.

W  tym miejscu „Die 
Strasse“, stwierdza, że na
zwisko generała ma brzmie
nie niemieckie i że „Eisen
hower“ jest tylko znie
kształconym niemieckim  
„Eisenhauer". Pismo doda
je, że generał amerykański 
jest pochodzenia niemiec-

kiego. Jego przodkowie w 
okresie W ojny 30-letniej 
mieszkali w  Nadrenii i 
wówczas to jak iś Eisen
hauer, „który m iał dość 
Europy, mimo, że nie było 
jeszcze wtedy denazyfi- 
kacji. ani procesów prze
ciwko zbrodniarzom wojen
nym** postanowił emigro
wać.

Jak widać, hitlerowcy 
chcą koniecznie przedsta
wić Eisenhowera, jako  
„swojego człowieka“. I  m a
ją  ku temu dostateczne po
wody. (H A K )

Siennik nkupanta
Dziennik szwedzki „Ny 

Dag** podaje, że wojskowi 
amerykańscy przybywający 
do Szwecji zaopatrzeni są 
w słowniki, wydane przez 
amerykańskie Ministerstwo 
Wojny.

Pierwsze zdanie w słow
niku — Jestem Am eryka
ninem — nie wydaje sie 
zbyt potrzebne. To się 
przecież widzi. Dalsze 
świadczą o tym, że am ery
kańskie władze wojskowe 
dobrze znają swych żołnie-

rzy i ich przyzwyczajenia. 
„Jestem głodny i chcę pić** 
— oto drugie zdanie, a da
le j „menu“: kurczak, sar
nina, homar, ostrygi, bef
sztyk, figi, winogrona, 
truskawki, kawa, koniak. 
A wreszcie: „Chciałbym tu 
spędzić noc — no chodź, nie 
zrobię ci nic złego!" Na 
tym kończy się rozdział ga- 
stronomiczno -  rozrywko
wy, za to 60 stron słowni
ka poświęcone jest zda
niom, mającym na celu do
wiedzenie się od ludności, 
gdzie są rozmieszczone 
szwedzkie oddziały wojsko
we, fortyfikacje, lotniska 
itd. Rozdział ten kończy się 
zdaniem — „Słuchaj, albo 
będę strzelał!“

Słownik ten jest podobno 
wzorowany na słownikach, 
jakie rozdawano żołnierzom  
arm ii hitterowskiej, okupu
jącej różne kraje Europy.

Nie tylko zresztą — słow
nik. Zam iary również.

(H A K )
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Skończyć z biurokratycznym „administrowaniem“  internatów 
Wzmocnić opiekę ZIP  nad inlernatami

-  posfu&uje C entra lny U rząd  Szkolenia Zaw odow ego

r W  d a ls z y m  c ią g u  d y s k u s ji w  s p ra w ie  w a ru n k ó w  b y to w y c h  w  in te rn a ta c h  
z p ism a  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o .

W  w y p o w ie d z i C U S Z  c z y ta m y  m . in .:

d ru k u je m y  fra g m e n ty

In te rn a ty  szkół zawodowych 
n ie  stanow ią oddzie lnych je dn o 
stek adm in is tracy jnych , lecz są 
zw iązane ściśle z odnośnym i 
szko łam i z uw ag i na kon iecz
ność u trzym an ia  ciągłości p ra 
cy wychow aw cze j i  op iek i nad 
m łodzieżą w  szkole i in ternacie . 
T y m  samym in te rna t, stanowiąc 
część szkoły, podlega te j in s ty 
tu c ji,  k tó ra  a d m in is tru je  daną 
szkołą zawodową. Podczas, gdy 
część szkół zawodowych podle
ga D yre kc jom  O kręgow ym  Szko 
le n ia  Zawodowego, inne są ad
m in is trow a ne  przez poszczegól
ne m in is te rs tw a  gospodarcze, 
k tó re  zapew nia ją  szkole k ie ró w  
n ic tw o  fachowe i  ścis ły zw ią 
zek z ty m i zagadnieniam i życia 
gospodarczego, d la  k tó ry c h  szko 
ła  przygo tow u je  kad ry .

W  ro k u  ub ie g łym  zachodziły
często w y p a d k i zby t d ług iego o - 
b iegu prze lew ów  sum budżeto
w ych  z m in is te rs tw a  do szkoły, 
z  czego w y n ik a ły  poważne t ru d  
ności w  u trz y m y w a n iu  in te rn a 
tów . N o w y  budżet państw ow y 
na  r . 1951 je s t zdecentra lizow a
n y ; każda szkoła dysponuje k re  
dy tam i, o tw a rty m i w  n a jb liż 
szym  oddziale Narodowego Ban 
k u  Polskiego na podstaw ie b u 
dżetu, zatw ierdzonego przez ad
m in is tru ją cą  szkołą in s ty tu c ję . 
W  ro k u  bieżącym  odpadają w ięc 
trudności, w yn ika jące  ze zby t 
późnego i  w ie lostopn iow ego prze 
kazyw an ia  k red y tó w .

Broki w  in ternatach
C e n tra lny  U rząd  Szkolenia 

Zawodowego p rze ją ł in te rn a ty  
szkół zaw odowych w  bardzo 
różnym  stanie. U przedn io  sta
n o w iły  one in te rn a ty  M in is te r
stw a O św ia ty, b. M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  i  H and lu , T ow a rzy 
s tw a  B urs  i  S typendiów , a w  
w ie lu  w ypadkach b y ły  tzw . in 
te rn a ta m i „d z ik im i“ , pow sta łym i 
bez w iedzy i  zgody w ładz  szkol 
nych . W  każdej z  tych  g rup  in 
te rn a tó w  obow iązyw a ły  różne 
zasady finansow an ia , ponoszenia 
op ła t przez uczn iów , op łacania 
personelu, zaopa tryw ania  w  
sprzęt itd . Do tego doszła duża 
ilość in te rna tó w , zorganizowa
nych  z in ic ja ty w y  społecznej w  
ciągu ro k u  1950.

Zaopatrzenie w iększości in 
te rn a tó w  — a zwłaszcza bardzo 
liczn e j g rupy „ in te rn a tó w  d z i
k ic h “  —  w  sprzęt by ło  p rzypad
kow e, często zupełn ie n ie w y 
starczające. C e n tra lny  U rząd 
Szkolenia Zawodowego rozp ro 
w a d z ił w  r. ub. do in te rn a tó w  
m . in . 4.009 łóżek, 40.662 koce, 
72.800 prześcieradeł, 27.228 sien
n ik ó w  itd . —  nie  licząc łóżek 
w ykonanych  systemem gospo
darczym  w  warszta tach szko l
nych.

N iem n ie j zaspokojenie wszy
s tk ich  potrzeb nie  by ło  dotąd 
m oż liw e  i  część in te rn a tó w  ma 
jeszcze dokuczliw e b ra k i w  w y 
posażeniu, np. b ra k  je s t dosta
tecznej ilośc i łóżek, k tó rych  na 
byc ie  wobec w ie lk iego  zapotrze
bow ania  n a tra fia  na w ie lk ie  
trudnośc i; b ra k  je s t b ie lizny  
poście lowej, zwłaszcza w  b u r
sach p rze ję tych  od T ow a rzy 
stw a B urs  i  S typendiów , gdzie 
m łodzież syp ia  na poście li w ła 
snej, w zg lędnie z b ra ku  tako 
w e j na go iym  s ienn iku !

S ytuacja  loka low a w ie lu  in 
te rn a tó w  je s t także zła. Często

mieszczą się one w  budynkach 
nieprzystosowanych do celów  in  
tem atow ych , pozbaw ionych od
pow iedn ich  urządzeń w odocią
gowych i san itarnych. Znaczną 
poprawę w  te j dziedzin ie p rz y 
niosą szerokie inw estyc je , k tó 
re  w  okresie P lanu Sześci: le t 
niego dadzą ogółem 197 now ych 
i  88 rozbudow anych budynków  
in te rna tow ych . W chw il i s obec
ne j C en tra lny  U rząd Szltołenia 
Zawodowego n a tra fia  na bardzo 
w ie lk ie  trudnośc i p rzy  popra
w ie n iu  sy tua c ji lo ka lo w e j in 
te rna tów . W w ie lu  w ypadkach 
w ładze kw a te run kow e  w ykazu 
ją  zupełną obojętność wobec po 
trzeb m łodzieży szkół zawodo
w ych. Jask ra w ym  przyk ładem  
może być sy tuac ja  w  Państw o
w y m  T echn ikum  i  L iceum  K o 
m u n ika cy jn ym  w  O lsztynie , k tó  
rego in te rn a t po usunięciu  z po
przedniego, dobrego budynku, 
m im o w ie lo k ro tn ych  in te rw e n c ji 
CUSZ m ieści się —  na skutek 
decyz ji w ładz m ie jsk ich  —  w  
b u dyn ku  uznanym  przez te sa
me w ładze ja ko  grożący zaw a
leniem .

Trzeba zwiększyć  
czujność

Zagadnienie in te rn a tu  do n ie 
dawna nie  zna jdow a ło na leżyte j 
uw ag i zarówno u  w ładz  szkol
nych, ja k  i  u czynn ików  spo
łecznych. In te rn a ty  pow staw a ły  
żyw io łow o, z in ic ja ty w y  oddol
ne j, w  sposób bezplanow y i  n ie 
k ie row any. W skutek b ra k u  kon 
t r o l i  i  na leżyte j czujności w y 
stępowało na ty m  odc inku  za
m iast tro s k i o m ora lne  i  fizycz
ne potrzeby m łodzieży —  bez
duszne, b iu rokra tyczne  „a d m i
n is tro w a n ie “ . In te rn a ty  s ta ły  się 
też w  w ie lu  w ypadkach schro
n ien iem  dla  w ro gó w  klasow ych 
w sze lk ie j maści, k tó rz y  w y p a r
c i z innych  odcinków  naszego 
życia, szuka li tam  wygodnego 
zajęcia i  możności szkodzenia. 
S tan ten w  w ie lu  w ypadkach 
trw a  nada l i  to  jes t zasadniczą 
przyczyną złego stanu n ie k tó 
rych  in te rna tó w .

C e n tra lny  U rząd Szkolenia Za 
wodowego w  ciągu to k u  1950 
u je d n o lic ił is tn ie jącą  dotąd m o
zaikę fo rm  organ izacy jnych  in 
te rna tów , w prow adza jąc 2 za
sadnicze ty p y  in te rn a tó w : bez
p ła tn y  p rzy  szkołach szczególnie 
ważnych d la  gospodarki n a ro 
dow e j oraz in te rn a t odp ła tny, w  
k tó ry m  państwo dopłaca m ie 
sięcznie 60 zł. do wnoszonych 
przez uczn iów  dop ła t za w y ż y 
w ien ie . W  ten  sposób m łodzież 
in te rn a tó w  „d z ik ic h “  uzyskała 
poważną pomoc m ateria lną , k tó  
re j dotąd by ła  zupełn ie pozba
w iona. Podobnie pomoc pa ń 
stw ow a obję ła  m łodzież w  in te r 
natach P ub ilcznych Średnich 
Szkól Zawodowych, k tó ra  ró w 
nież poprzednio pomocy ta k ie j 
n ie  o trzym yw a ła . Wreszcie oko
ło 7.000 uczniów , dotąd pono
szących op ła ty  za w yżyw ien ie  
w  in te rna tach , uzyskało m ie j
sce ca łkow ic ie  bezpłatne.

Przeszkolenie  
nowych kadr

C entra lny  Urząd Szkolenia Za 
wodowego dotychczas niedosta
tecznie doceniał potrzebę szko
len ia  now e j k a d ry  p racow n i
kó w  in te rna tow ych . W r. 1950

przeszkolono na k ró tk o trw a ły c h  
kursach 490 w ychow aw ców  w y 
łącznie d la  in te rn a tó w  Państwo 
w ych Szkół Przysposobienia 
Przemysłowego. Obecnie zostały 
poczynione p rzygotow ania  do 
szerokiego szkolenia i  doszkala
n ia  k ie ro w n ik ó w  i  w ych ow a w 
ców in te rna tó w . Szkolenie to  n - 
ważam y za na jw ażnie jsze og n i
w o polepszenia stanu inerna tów . 
Równocześnie przeprowadzam y 
analizę personalną k a d ry  in te r
natow ej, aby móc ją  szybko o- 
czyścić z w rogów  i usunąć oso
by nie  nadające się do te j pracy.

W y n ik i akcji 
spsłeeznej

. M im o  pozytyw nych  zm ian, o- 
gó lny stan in te rn a tó w  pozostał 
n iepokojący. C entra lny  U rząd 
Szkolenia Zawodowego św iado
m y  złego stanu in te rn a tó w  przed 
s ięw zią ł k ro k i w  k ie ru n k u  z li
kw idow an ia  zła i  zapewnienie 
wszechstronnej op iek i nad m ło 
dzieżą. W  ty m  celu po uzgo
dn ien iu  z P rezyd ium  Rady M i
n is trów , Zarządem  G łów nym  
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j i  
C entra lną Radą Z w ią zków  Z a
w odow ych powołane zostały za
rządzeniem  Prezesa CUSZ z 
dn ia  16.X I 1950 r . K om is je  W o
jew ódzk ie  K o n tro li In te rn a tó w  
i  K om is je  Robocze. W  skład K o 
m is ji w eszli przedstaw icie le  Rad 
Narodowych, Z M P  i  Z w iązków  
Zaw odow ych oraz DOSZ.

A k c ja  k o n tro li społecznych 
została ukończona w  osta tn ich 
dn iach i  obecnie na p ływ a ją  do 
Centralnego U rzędu Szkolenia 
Zawodowego m a te ria ły  sprawo
zdawcze. O czekujem y po prze
prow adzen iu te j a k c ji zarówno 
doraźnego usunięcia bardzo w ie  
lu  bolączek, ja k  i  obszernego 
m ateria łu , k tó ry  pozw o li nam 
k ry tyczn ie  zanalizować zagadnie 
nie in te rn a tó w  i przeprowadzić 
potrzebne ś rod k i do usunięcia 
zła.

Brak aktywności 
wyższych instancji 

ZM F-owskich  
oraz W ojew ódzkich  

Bad Narodowych
W skazów ki nakazujące po

parcie  d la  a k c ji k o n tro li in te r 
na tów  w yd a ły : K o m ite t Cen
tra ln y  PZPR, P rezyd ium  Rady 
M in is tró w , Zarząd G łów ny ZM P  
oraz C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych. O ile  jednak K o 
m ite ty  W ojewódz PZPR po
śpieszyły z n iezw yk le  w yda jną  
pomocą, o ty le  P rezyd ia W oje
w ódzk ich  Rad N arodow ych pra 
w ie  bez w y ją tk u , n ie  w z ię ły  u - 
dzia łu  w  te j akc ji, a lbo też ich 
udzia ł b y ł czysto fo rm a lny . D o
tyczy to  szczególnie P rezyd iów  
W RN w  Rzeszowie, Łodzi, L u 
b lin ie  i  Kosza lin ie . Również Z a
rządy W ojew ódzkie ZM P , szcze
góln ie  Z W  Z M P  w  K rako w ie , 
Rzeszowie, K a tow icach  i  K ie l
cach n ie  b ra ły  p rak tyczn ie  u - 
dz ia łu  w  akc ji. W  przec iw ień
stw ie  do tego stanu Zarządy Po 
w ia tow e Z M P  przeważnie w y 
kazyw a ły  ak tyw n ą  i tw órczą 
działalność w  kom is jach robo
czych.

Ś W IE TLIC A C H
K ra jo w a  Narada A k ty w u  W ie j 

skiego Z M P  ożyw iła  teren. M ło 
dzież Z M P -ow ska  na Naradach 
P ow ia tow ych  dała dowód g łę
bokiego zrozum ien ia p ro b le 
m ów  sto jących przed organ iza
c ją  w ie jską .

T u  chodzi takżę o św ietlicę . 
W y jazd y  w  teren, korespon
dencje i  l is ty  czy te ln ikó w  p o 
tw ie rd za ją  zgodnie:

m łodzież w yd a ła  w a lkę  zam 
kn ię tym , n ieczynnym  ś w ie tli - 
com, b iu ro k ra c ji n ie k tó rych  in 
s ty tu c ji —  przede w szystk im  
zaś w iasnym  błędom.

Z  p raw dz iw ą  też satysfakcją  
czyta się o św ie tlicach, k tó re  po 
d łu g im  „śn ie  z im ow ym “ —  znów 
są żywe i pełne gw aru . Jest 
jeszcze w p raw dz ie  dosyć dużo 
głosów k ry tyczn ych  —  dowo -  
dzą one jednak, ja k  w yraźnie 
p o jm u je  m łodzież swe zadania 
—  ja k  jasno dostrzega w ypadk i 
niedociągnięć.

D latego i  jednym  i  d rug im  
głosom chcemy poświęcić t ro 
chę m iejsca.

Ze ś w ie tlic  w  D ług iem  (Rze
szów), w  Szczebrzeszynie (L u 
b lin ), W ie lk im  T arpn ie  (Byd - 
goszcz), w  Bodaczowie (Lu b lin ). 
O sieku (Gdańsk), w  N ow ej Wsi, 
W o li T rębsk ie j i Soczewcach 
(W arszawa) — dochodzą niepo
kojące sygnały. Ś w ie tlice  te w  
dalszym  ciągu są m artw e , ży
ją  jedyn ie  w  wykazach Zarządu 
Pow ia tow ego ZSCh — w  rze - 
czyw istości zaś n ic  się w  n ich  
n ie  dzieje.

W  tych  św ie tlicach  byw a  b a r

dzo różn ie —  jednym  b ra ku je  
w ciąż jeszcze szyb w  oknach, 
św ia tła , sto łów  i  węgla, w  in 
nych  znów  n ie  m a żadnej p ra 
cy z ludźm i, b ra k  k ie ro w n ika  
Św ietlicy, Zarządu — chociaż ńa 
stołach leżą gazety i  g ry , szafa 
je s t pełna książek, a spod okna 
słychać dźw ięk i rad ia .

F ak tu  zm ienić się n ie  da — 
te św ie tlice  n ie  pracują, często 
zaś się zdarza, że ich loka le  w y 
ko rzys tu je  się d la  celów b a r
dzo nieodpow iedn ich — (np. 
św ie tlica  w  Osieku, w  w o j. gdań 
skim , ta k  d ługo sta ła  pusta, aż 
zainteresowało się n ią  grono 
m ie jscow ych zw o lenn ików  al - 
koholu, k tó rzy  zaczęli w  n ie j 
dosyć reg u la rn ie  urządzać p i - 
ja ty k i) .

G dzie indzie j b ra k  jes t znów 
pracy ZM P  z młodzieżą, k tó ra  
dlatego wałęsa Się ca łym i go - 
dż inam i po wsi — podczas gdy 
m ogłaby spędzać ten czas w 
św ie tlicy . Często z ły  stan św iet 
lie y  w yp ływ a  z n ieodpow iedn ie
go ustosunkowania się do je j 
spraw y G m inne j Rady N aro  - 
dowej czy ZSCh.

Jest jasne, że poprawa ta - 
kiego stanu rzeczy zależy od 
postawy i pracy Zarządów 
G m innych  ZM P, od pomocy 
Zarządów  P ow ia tow ych.

O trzym u jem y jednak coraz 
w ięcej lis tów , sygnałów, k tó re  
świadczą o poważnych zmianach 
na lepsze.

Pod w p ływ e m  in te rw e n c ji 
m łodzieży Z M P -ow sk ie j czyn - 
ne są znowu św ie tlice  w  K is ie 
lo w ie  (pow. Cieszyn), w  Łącku  i

K onstan tynow ie  (pow. W arsza
wa).

W  zespole PGR —  Przygo -  
dziec (W arszawa) m łodzież 
ZM P -ow ska  długo nie m ia ła  
sw oje j św ie tlicy . A le  z ty m  nie  
czekano w  Frzygodźcu na „d o 
brą w o lę “  Pow iatowego ZSCh. 
Sama m iodzież powzię ła decy
zję. Po prostu zbudowała św ie t
licę. Teraz trw a ją  staran ia o 
sprzęt, rad io , fundusz na książę 
k i  do b ib lio te k i, na gry.

Ś w ie tlica  w  Z akrzow ie  (pow. 
Tarnobrzeg) — pracuje w łaś
c iw ie  dopiero trzy  miesiące. 
Przez ten czas jednak zdołała 
dzięki dobre j pracy a k tyw u  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego po
ważnie pomóc o rgan izac ji gm in 
nej ZM P  w  w ychow yw an iu  
m łodzieży.

Dobrze pracują św ie tlice  w  
K is inach (pow. D zia łdow o) i 
Staroźrebach (pow. Płock).

*
A w ięc pierwsze k ro k i zro - 

bione. M łodzież Z M P -ow ska  na 
w s i po ję ła  znaczenie św ie tlicy , 
znaczenie je j d la  rozw o ju  ży - 
cia społecznego now e j wsi. W i
dzi ju ż  b ra k i w  dotychczasowej 
pracy, dąży do ich lik w id a c ji.

A ie  daleko trudn ie jsze trzeba 
jeszcze zrobić.

Trzeba zapewnić pomoc ak - 
ty u o w i w ie jsk iem u w  opano - 
w an iu  ja k  na jw iększe j ilości 
fo rm  pracy ku ltu ra ln o  - maso - 
w c j. wskazać bogactwo tych 
fo rm  — w prow adzić do ś w ie tli
cy n ic  ty lk o  chór, zespól d ra 
m atyczny, ale gazetkę ścienną, 
czyte ln ic tw o  i Wszechnicę Ra
diową.

oor. K . S.

Kto ponosi 
odpowiedzialność  

za w arunki bytow e
m łodzieży

W ydany przez C e n tra lny  U - 
rząd Szkolenia Zawodowego sta 
tu t  in te rn a tó w  szkół zawodo
w ych  p rzew idu je , że odpow ie
dzialność za in te rn a t ponosi d y 
re k to r szko ły w raz z Radą Pe
dagogiczną, p rzy  czym w  po 
siedzeniach Rady Pedagogicznej 
pośw ięconych sprawom  in te rn a 
to w ym  b io rą  udz ia ł z głosem de 
cydu jącym  także k ie ro w n ik  i 
w ychow aw cy in te rna tu , lekarz 
in te rna tu , przedstaw ic ie l szko l
ne j o rgan izac ji PZPR, p rzew o
dniczący Zarządu Szkolnego 
ZM P, p rzedstaw ic ie l K o m ite tu  
Rodzicielskiego, przedstaw ic ie l 
d y re k c ji fa b ry k i i  Rady Z a k ła 
dow e j w  szkołach p rzy fa b rycz 
nych, przedstaw ic ie l Szkolnego 
K o m ite tu  Opiekuńczego i  k ie 
ro w n ik  gospodarczy in te rna tu . 
Rada Pedagogiczna uzupełn iona 
ty m i p rzedstaw ic ie lam i o rg a n i
zacji społecznych w inna  stać się 
decydu jącym  czynn ik iem  op ie
k i nad in te rna tem . L iczym y ró w  
nież na ak tyw izac ję  p racy Z M P  
w  in te rna tach .

Do czasu w ydan ia  w ytycznych  
S ekre ta ria tu  ZG  Z M P  o re a li
zac ji uchw a ł Rady Naczelnej 
Z M P  w  szkole, b ra k  by ło  skon
kre tyzow an ia  fo rm  organ izacy j
nych pracy Z M P  w  in tenacie, 
a w  przeważającej w iększości 
w ypadków  Zarządy Szkolne 
Z M P  n ie  w yka za ły  zaintereso
w an ia  in te rna tem . Praca Z M P  
w  in te rnacie , ja k o  jedno z za
dań w ychowawczych, pow inna 
obejm ować zaszczepienie w  m ło  
dzieży Z M P -ow sk ie j i  n iezorga- 
n izow ane j socjalistycznego sto
sunku do w łasności społecznej. 
Jest rzeczą konieczną, by  pewne 
czynności porządkowe w  in te r
nacie b y ły  częściowo w y k o n y 
wane przez m łodzież, a nie przez 
personel p ła tn y ; dotychczas je d 
nak a k ty w n y  stosunek m łodzie
ży ja ko  gospodarza swego in te r 
na tu  b y ł bardzo rzadk i.

Podsum owanie w y n ik ó w  o- 
becnej k o n tro li społecznej po
zw o li wysunąć w n io sk i odno
śnie innych  fo rm  k o n tro li. B a r
dzo is to tną  rzeczą jes t zw ięk
szenie zainteresowania Rad N a
rodow ych, a w  .szczególności ich 
k o m is ji ośw iatow ych, sprawą in  
te m a tó w  szkół zawodwoych.

*) (Patrz 25, 54 i  57 n r. „S ztan 
daru M łodych").
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O pracy organizacyjnej 
i agitatorskiej

Zakładowych Klubów Korespondentów
Z akładow e k lu b y  korespon

den tów  „S z tandaru  M ło dych “  
nazywane rów n ież poprzednio 
„g ru p a m i“  lu b  „k o ła m i“  m a ją  
poza sobą b lisko  pó łroczny okres 
pracy. M am y ju ż  pew ien zasób 
doświadczeń i  możem y w yc ią 
gnąć z n ich  w ie le  w n ioskó w  —  
usp raw n ić  dalszą pracę k lubów .

K lu b y  nasze n ie  zawsze p ra 
cow a ły  dobrze. Dużo z n ich  
przestaw ało pracow ać w  ogóle 
—  „rozp ad a ły  się“  —  ja k  m ó w ili 
nasi a k tyw iśc i, k ie ro w n ic y  k lu 
bów.

Gdzie t k w i ł  b łąd  w  naszej 
p racy i  co trzeba w  n ie j zm ie
nić?

Zakładow e k lu b y  korespon
dentów  oderw a ły  się w  w iększo
ści w yp ad ków  od swoich orga
n iz a c ji Z M P -ow sk ich . B ra k  by ło  
w  klubach» p ra cy  organ izacy jne j 
i a g ita to rsk ie j, k lu b y  n ie  p o tra 
f i ły  w łączyć się sw o im  k o le k ty 
w em  w  ry tm  p racy  całe j orga
n iz a c ji zakładow ej. I  to  b y ł nasz 
podstaw ow y błąd.

Klub korespondentów 
redaguje 

gazetkę ścienną
DO Z A D A Ń  K L U B U  K O R E 

SPO NDENTÓ W  należy przede 
w szystk im  redagowanie zak ła
dow e j gazetki ściennej. In 
s tru kc ja  Zarządu G łównego 
Z M P  m ów i:

„...że w  zakładzie pracy, szko
le czy P G R -rze, gdzie po
w s ta ł ju ż  k lub  korespondentów  
„S ztandaru  M ło dych “  należy
połączyć z n im  zespół re d a k c y j
ny  gazetki ściennej".

Zarząd G łó w n y  po w ie rzy ł 
k lu bo m  w ażny odcinek p racy 
propagandowej, a polecenie po
łączenia z k lu b a m i dotychcza
sowych zespołów red akcy jnych  
gazetek, to  dowód w ie lk ieg o  za
u fa n ia  o rgan izac ji, k tó rego  n ie  
w o lno nam  w  żadnym  w ypadku  
zawieść.

W arunk iem , k tó ry  pozw o li 
k lu b o m  na w ydaw an ie  na p ra w 
dę dobre j gazetki jes t ścisłe po
w iązan ie  treśc i gazetki z pracą 
zakładow ej organ izacji. Jeżeli 
p lan  pracy Zarządu Z ak ładow e
go Z M P  obe jm u je  np. specjalne 
wzm ożenie w a lk i o obniżkę k o 
sztów w łasnych p ro d u k c ji, to 
i  w  gazetce ściennej na leży ró w 
nież pośw ięcić w ięce j m ie jsca 
tem u zagadnieniu. N o w ym  ele
m entem , k tó ry  p o w in n y  k lu b y  
w prow adzić  do p racy  w  gazetce 
ściennej, jes t ścisła k o n tro la  
za ła tw ian ia  k ry tyczn ych  no ta
tek, k tó re  ukaza ły  się na je j ła 
mach.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ga
ze tk i ścienne, staną się poważ
ną b ron ią  w  rę ku  o rgan izac ji 
w  w a lce o lepsze w y n ik i p racy 
organ izacy jne j i  p ro du kcy jn e j, 
w  walce z m arn o traw stw em  i 
b iu ro k ra c ją .

Klnb powinien 
propagować 

czytelnictwo prasy
D R U G IM  P O W A Ż N Y M  Z A 

D A N IE M  K L U B U  je s t praca 
nad propagow aniem  czy te ln i
c tw a  prasy. W iem y, ja k  odpo
w iedn ie  w yko rzys ta n ie  prasy 
może pomóc nam  w  p racy  orga
n izacy jne j. A le  pomoc ta  ty lk o  
w ted y  będzie e fektyw na, jeże li 
„Sztandarem  M ło dych “  za in te
resu jem y ogrom ną większość 
m łodzieży, podniesiem y stan 
czyte ln ic tw a , nauczym y wszy
s tk ich  korzystać z a rtyku łó w , 
prasówek, k o n s u lta c ji szkolenio
w ych  w  p racy  na sw oim  odcin
k u  p ro d u kcy jn ym  czy organiza
cy jnym .

F o rm  propagow ania czy te ln i
c tw a  jes t dużo. N a jw ażnie jszą 
je dn ak  i  na jcennie jszą z n ich  
je s t w yko rzys tan ie  uw ag i  
wskazówek gazety w  p racy swo
je j organ izacji, swego zakładu 
pracy. D latego też k lu b y  p o w in 
n y  system atycznie przenosić na

swój teren pub likow ane  w  ga
zecie doświadczenia innych  o r
ganizacji, in ic jo w a ć  u siebie 
akcje, dyskusje  podjęte przez 
nasze pismo, propagować i 
uczestniczyć w  p rak tycznym  
zastosowaniu wskazówek gaze
ty  w  p racy swego koła.

K lu b  pow in ien  występować 
do Zarządu o rgan izac ji z p rz y 
go tow anym  w n iosk iem  przen ie
sienia n ie k tó rych  doświadczeń 
np. b rygad  czutk ichow skich , za
kresu i  fo rm  dzia łan ia  brygad 
„L e k k ie j K a w a le r ii" ,  kom p le 
ksowego oszczędzania —  na te
ren swojego zakładu p racy oraz 
brać roboczy udz ia ł w  całości 
prac o rgan izacy jnych  i  ag ita - 
to rsk ich  z ty m  zw iązanych. 
Specja lną uwagę należy tu  
zw rócić  na akc je  in ic jow ane  
przez „S ztandar M ło dych “ , k tó 
re  k lu b y  p o w in n y  przenosić 
na tychm ias t (np. w ezwanie m ło 
dzieży z ko p a ln i „K a to w ic e “ , 
apel m łodych tra k to rz y s tó w  z 
K rop le w a , k tó rz y  przyśp ieszyli 
rem ont i  p rzygotow anie  maszyn 
do a k c ji s iewnej itp.).

Zakres prac organ izacyjnych 
k lu b ó w  korespondentów  jest 
duży. Sama praca n ie  jest ła t 
wą, jednak  pracu jąc w  ścisłym  
pow iązan iu  z Zarządem  o rgan i
zac ji zetem pow skie j, odpow ia
da jąc przed Zarządem  za zakres 
tych  prac, k lu b y  po w in ny  zde
cydow anie zerwać z dotychcza
sową m a rtw o tą  i  oderw aniem  
sw o je j p racy od o rgan izac ji i  
m łodzieży.

T y lk o  w  w arunkach  ta k  prze
prow adzanej p racy organ iza
cy jn e j, mogą wyrosnąć w  k lu 
bie  n o w i ak tyw iśc i, a k lu b  k o 
respondentów  będzie m ógł speł
n iać ro lę  k o le k ty w u  propagan
dowego zakładow e j o rgan izacji 
ZM P, będzie m óg ł w  poważnym  
stopn iu  oddzia ływ ać na m ło 
dzież n iezorganizowaną i  a k ty 
w izow ać ją  w  swoich pracach 
o rgan iza torsk ich  i  ag itacy jnych.

(w)

Dobry sposób 
na

spóźnialskich
(Od knrespoiidenla 

z Gdona)
Każdy spóźniony w  szkole 

ogólnokształcącej w  G D O W IE  
m usi się u sp ra w ie d liw ić  przed  
członkiem  Zarządu Klasowego 
ZM P. Nazw isko ucznia n ieuspra
w ied liw ionego w yp isu je  się na  
tab licy . W  pierw szych dniach po 
uchw a len iu  tego p ro je k tu  na  
tab licy  w id n ia ło  k ilk a  nazw isk. 
Rychło jednak uczn iow ie prze
s ta li zapełniać tab lice  i  obecnie 
w  naszej szkole n ie  ma uczniów  
spóźniających się .

Eugeniusz Satoła  
Gdowo, pow. M yślenice
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Najlepsi junacy
gminy Pyszko
otrzymali

wyróżnienia 
(Od korespondenta 

terenanegoj
W  gm in ie  Pyszko (pow7. W ło

cławek, w o j. Bydgoszcz), odby
ło się .uroczyste zebranie ju n a 
ków  „S P “ . Na zebraniu ty m  ko
ledzy, k tó rz y  n a jle p ie j praco
w a li w  ub. roku , zosta li w yróż
n ien i i  przedstaw ien i do na
gród.

W  zespołach sam okształcenio
w ych  w y ró ż n ili się ko ledzy: 
B erkow sk i, Podolski, M iz io ł-  
kow sk i, G rudz ińsk i, M azierska 
i  S te tkow sk i.

N agrody o trzym a ły  także 
„Z espo ły H o d o w li Jedw abn i
k ó w “  i  „Zespo ły Pola U p raw o
we—Doświadczalnego“  w  Bon ie
w ie  i  Pyszkow ie. P rzodow n ika 
m i w  ty c h  zespołach są ko le 
dzy: Tadeusz B e rko w sk i i  H en
ry k  G aw rys iak.

In s tru k to r  „S P “ , w ym ien ia jąc  
dobrych ju na ków , w7skazał ta k 
że tych , k tó rz y  sw ym  zachowa
n iem  przeszkadzali w  zajęciach 
hufca. Są to  ju n a cy  Jan Z uch - 
n iew icz i  W ik to r  F ija łk o w s k i.

C ZE S ŁA W  W IŚ N IE W S K I

— Nte sarkać, n ie narzekać na M ie j
ski Handel D etaliczny, lecz bojowo I 
mężnie radzić sobie z trudnościam i — 
pow iedzie li sobie koledzy ze Św idnicy
I Opola.

Jak postanow ili oni w ykorzystać o l
b rzym ich rozm ia rów  ten isów ki (czy 
M H D -y w  Św idn icy oczekują najazdu 
o lb rzym ów ?), ja k  p ro je k tu ją  zaradzić 

, na notoryczny b rak  szczotek do zębdw 
f  w  Opolu (a  zęby trzeba czyścić p rzy- 
f  n a jm n ie j dwa razy dziennic, proszę o- 
■ byw ate ll z opolskiego M H D ) — po

patrzcie  na załączonym obrazku.
Może on coś pow ie także klerow nlc- 

• tw u  sklepów M H D  w  Ś w idnicy 1 Opo
lu?
(W g  korespondencji

W OJCIECH A B1NDT 
I M IEC ZYSŁAW A SZURY)

£ G Z ¥ T E L Ń IC ¥  P IS Z A

EKSPONATY -  DO ŚMIECI!
Dlaczego Młodzieżowy Dom Kullnry w Krakowie 

lekceważy pracę młodzieży?
ZW  Z M P  w  K ra ko w ie  zorga

n izow a ł m iędzyszko lną w ystaw ę 
de ko ra c ji św ie tlicow e j na te 
m at P lanu 6-letniego. W  w y 
staw ie wzię ło  udz ia ł w ic ie  szkół 
z całego w o jew ództw a. N a j
p ie rw  szkoły urządza ły w ys taw y 
w  swoich budynkach. Potem  k o 
m is ja  w yb ie ra ła  najlepsze eks
ponaty, lu b  całe w ys ta w y  i 
przenoszono je  na w ystaw ę o - 
gó lnow ojew ódzką do M łodzieżo
wego Dom u K u ltu ry  w  K ra k o 
w ie  —  K row oderska  8.

W ystaw a b y ła  ciekawa. W zbu
dziła  duże zainteresowanie. Za

w yróżn ia jące  się prace rozdano 
nagrody.

I  koniec.
Koniec? T ak  koniec, długo t 

s tarannie w yp racow anym  eks
ponatom, na w ystaw ę —  bo 
Dom  K u ltu ry  da je p rz y tu łe k  a r
tys tycznym  pracom  —  ty lk o  
przez k ilk a  dn i. W  czasie is t
n ien ia  w ys taw y. Po ty m  „dość 
tego dobrego“ .

W szystkie eksponaty zakon
serwowano po zakończeniu w y 
s taw y sposobem wysoce uprosz
czonym. Po prostu wyrzucono 
w szystk ie  plansze, w ykresy, r y -

I M  I  KOWIEWSICi

mOSmMĘ KftMMNI SIEWNI)
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sunk i —  do m a leńk ie j kom ó rk i, 
n ie  w iększej od szafy. Z arzu
cono je  jeszcze ro la m i te k tu ry —  
żeby się p rzypadk iem  n ie  roz
prostow a ły. Żeby przypadkiem  
nie zachowały się w  całości.

K ie d y  uczn iow ie z L iceum  O - 
gólnokształcącego z Krzeszow ic 
p raw ie  ze łzam i w  oczach w y 
ciąga li z ko m ó rk i swoje podarte 
eksponaty, pracę w ie lu  godzin 
pozaszkolnych —  m agazyn ier o- 
bo ję tn ie  odw raca ł się —  żeby 
nie w idzieć. Na propozycję, aby 
podpisał p ro to kó ł zdawczo -  od
b iorczy długo up ie ra ł się, że nie 
podpisze, a w  końcu coś n ieczy
te ln ie  nagryzm o lił. Czyżby ba ł 
się odpow iedzialności za n ie 
ch lu jn ą  robotę, skoro n ie  chcia ł 
u ja w n ić  swojego nazwiska?

R Y S ZA R D  A R A M O W IC Z  
Krzeszowice

Czekam y na w y jaśn ien ia  od 
Zarządu M łodzieżowego Domu 
K u ltu ry  —  dlaczego nie  zw ró c ił 
uw ag i na pracę magazyniera? 
Jak im  praw em  lekceważy on 
pracę uczniów?

U w ażam y bow iem , że w łaś 
n ie  M łodzieżow y Dom  K u ltu r y  
pow in ien  doceniać masową 
pracę m łodzieży, pow in ien  po
pierać, u ła tw iać , pomagać m ło 
dzieży w  te j pracy.

Uw ażam y da le j, że dopusz
czenie do zniszczenia sporzą
dzonych przez m łodzież ekspo
natów7, (a m og ły  one się p rze 
cież przydać chociażby do de
k o ra c ji św ie tlic  szkolnych), 
zniechęcić ją  ty lk o  może do 
organ izow ania dalszej tego ro 
dza ju robo ty . A  chyba n ie  o to 
chodzi M łodzieżow em u Dom owi 
K u ltu ry ?

P ytam y rów nież —  dlaczego 
n ie  docenił i  n ie dop ilnow a ł 
te j sp raw y W ydzia ł A g ita c ji 
i  P ropagandy ZW  ZMP?

(Red.)

Nasz Zarząd Zakładowy
n ie  uznaje USP!

O tym , że na teren ie całego 
k ra ju  trw a  akc ja  re k ru ta cy jn a  
na USP, dow iedz ie liśm y się — 
m y, m łodzież robotn icza z ZST-8 
w  K a liszu  —  ze „Sztandaru M ło 
dych“ . Muszę przyznać, że nie 
m og liśm y w  to  uw ierzyć. Bo 
jeże li re k ru ta c ja  trw a  w  ca łym  
k ra ju  —  to dlaczego w łaśnie w  
K a liszu , w  ZST-8: nie?

Na USP idzie  przodu jąca m ło 
dzież robotn icza i  chłopska. U 
nas p rzodow n ików  je s t w ie lu , do 
n a u k i m am y chęć ogrom ną —  
ale Zarząd Z ak ładow y Z M P  n ie - 
ty lk o  n ie  prow adzi żadnej re 
k ru ta c ji,  ale naw et nas nie po
in fo rm ow a ł, co to jest, to USP.

Zg łos iliśm y się w ięc sam i do 
przewodniczącego ko ła  Zakłado
wego. „Chcem y iść na US P !“  
m ów im y, (ja  i  jeszcze 6-ciu k o 
legów).

Przewodniczący odpowiada 
„ —  Z łożycie pap ie ry  —  to  p ó j
dziecie“ .

Następnego dn ia  z łoży liśm y 
w szystk ie  potrzebne pap ie ry  u 
sekre ta rk i, k tó ra  m ia ła  je  z ko 
le i złożyć w  Zarządzie M ie jsk im .

M in ę ły  trz y  tygodnie, ale pa
p ie ry  leżą nada l w  teczce sekre
ta rk i.

Przewodniczący m ów i, że jesz
cze z dyrek to rem  nie uzgodnił.

A  tu  czas m ija .
W ięc po pracy siedzim y i 

liczym y na guzikach: zechce się 
przewodniczącem u uzgodnić, czy 
nie, p rzy jdz ie  ochota sekretarce 
zanieść, czy nie?

To nawet bardzo interesujące. 
Bo od tego zależy czy sześciu

m łodych ro b o tn ikó w  będzie
studiować.

J A N  O W C ZA R E K
Korespondent Z ak ładow y p rzy  

ZST-8 w  K a liszu  
*  *  *

W łaśnie w  tym  tk w i sedno 
spraw y: od tego, czy p rzew odni
czącemu i  sekretarce zechce się 
obudzić z b iu rokra tycznego uś
p ien ia  zależy czy sześciu m ło 
dych rob o tn ików  pó jdzie  na  
wyższą uczeln ię; od tego zależy, 
czy naszemu budow n ic tw u  p rzy 
będzie sześciu w y k w a lif ik o w a 
nych inżyn ie rów  lub  lekarzy.

Nad udostępnieniem  tym  
chłopcom  na u k i p racu je  nasz 
Rząd, P a rtia , Z M P  —  a byw a, 
ja k  w idać z powyższej korespon
dencji, że n iw eczy le n  tru d  je 
den z ły  przewodniczący ZM P, 
jedna b iu rokra tyczna  sekre ta r
ka, k tó rzy  zapom inają, że w  ich  
teczkach złożono w ra z  z pa p ie r
kam i losy  i  przyszłość 6-c iu  
ludz i, k tó rzy  chcą się uczyć t  
k tó rych  państwo chce uczyć.

Zarząd M ie js k i Z M P  w  K a l i
szu pow in ien  in te rw en iow ać w  
te j spraw ie, za ła tw ić  przekaza
nie  podań na USP a w  stosun
ku do Zarządu Zakładowego  
wyciągnąć ostre konsekwencje  
organizacyjne.

A le  na ty m  spraw a  się n ie
kończy. Podobnych p rzew odn i
czących i  sekre tarek może być 
jeszcze sporo w  kołach ZM P.

Trzeba, żeby nasze Zarządy  
W ojewódzkie g łęb ie j w g ląda ły  
w  sprawę re k ru ta c ji na USP w  
kołach, w  zagadnienie stosunku  
in s ta nc ji o rgan izacyjnych do ży 
w o tnych spraw ' członków  kół.

(Redakcja)

na dzień 10 marca 1951 r. (sobola) 

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
w si. 5.30 Koncert d la św iata pracy. 

5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 

masowa^ 8.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 

M uzyka, 8.05 Rapsodie różnych kom 

pozytorów , 8.55 Aud. dla k l. Ilceal 

nych z cyk lu : „M y ś lim y  o przyszłości“  

9.15 Polska pieśń masowa, 9.2C M uzy

ka I aktua lności. 9.50 „M ik lta  B ra tuś" 

— ode. pow. Gonczara, 10.10 Koncert 

pod dyr. Deblcha, 10.59 In form acje, 

10.55 And. dla k l. I I I  -  IV  -  ..P leśni

I tańce ludow e“  — aud. sl.-m uz. 11.15 
Koncert so listów , 11.50 Glos m ają ko

biety. 12.15 M uzyka, 12.30 Aud. d la wsi, 

12.45 M elodie ludowe. 15.30 Aud. d ia 

św ie tlic  dziecięcych. 16.20 Aud. lite ra c 
ka. 16.30 Kom pozytor Tygodnia  — 
P io tr Czajkowski, 17.05 Pogadanka dla 
kursów party jnych  I-go  stopnia na w si 

z cyklu : „B udu jem y podstawy soc ja li
z m u ", 17.30 Z k ra ju  1 ze św ia ta . 18.10 

Muzyka. 19.45 Aud. dla wsi. 19.00 Aud. 

dla m łodzieży, 19.15 Z naszych pieśni, 
19.35 Na m uzycznej fa li, 20.30 Gra ork. 

pod dyr. Cajmera, 21.00 „E ugen ia  Gran 

d e t"  — słuchow isko wg. pow. Hono
riusza Balzaca, 22.00 Stan pogody. 

22.05 Wszechnica Radłowa, 22.25 Aud. 

z cyklu : „T ydz ień  m uzyki ru m uń sk ie j"  
23.17 H ym n.
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Przed finalem 
Zimowego Pływackiego Pucharu Miast

W  n ie d z ie lę  o dbędz ie  się B y to m iu  f in a ł  Z im o w e g o  P ły w a ć -  « 
k ie g o  P u c h a ru  M ia s t. T rz e b a  się za s ta n o w ić  nad ty m , czy  zda ł 
on  e gza m in  i  czy  s łuszne je s t k o n ty n u o w a n ie  go w  ro k u  p rz y -  i 
s z ły m .

C Z Y  R O Z G R Y W K I P U C H A R O W E  
Z D A Ł Y  E G Z A M IN

C zy  w  c h w i l i  o b e c n e j, g d y  ro z - | 
f f r y w k i  o P u c h a r  P Z P  z m ie n iły  j 
p o z o rn ie  c h a ra k te r  i  n azw ę  na 
Z im o w y  P ły w a c k i P u c h a r M ia r t  j 
s łuszn e  je s t łą cze n ie  w s z y s tk ic h  
m ia s t G ó rn e go  Ś ląska  w  je d e n  o - 
k rę g ?  N a le ż y  z a s ta n o w ić  się czy 
n ie  w a r to  ,,ro z b ić “  Ś ląska  na 
K a to w ic e  i  B y to m , p rz y  czym  
p ozo s ta łe  m ia s ta  ja k  Z a b rz e  ł 
S ie m ia n o w ic e , m a ją c e  ta k ż e  b a r 
dzo d o b ry c h  p ły w a k ó w  z o s ta ły b y  
ta k ż e  ro z d z ie lo n e , ta k  a by  z a w ó d  
n ic y  ic h  m o g li s ta r to w a ć  w  P u 
ch a rze  w  b a rw a c h  K a to w ic  lu b  
B y to m ia . W  te n  sposób w ię c e j 
m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  Ś ląska  m o 
g ło b y  b ra ć  u d z ia ł w  za w o d a ch  z 
in n y m i m ia s ta m i. N a le ż y  zasta 
n o w ić  s ię  ta k ż e  i  nad  ty m , czy 
p os ia d a ją c  w te d y  d z ie w ię ć  m ia s t, 
w a lc z ą c y c h  o t y t u ł  n ie  ro z g ra n i
czyć  ic ł*  na  t r z y  g ru p y . U n ik n ę 
l ib y ś m y  w  te n  sposób z b y t czę
s tego  i  p rze m ę cza ją ce g o  w y je ż d ż a  
n ia  z a w o d n ik ó w  n a  r o g r y w k i,  
k tó re  w  ża d n y m  w y p a d k u  n ie  
w p ły w a ją  d o d a tn io  n a  k o n d y c je . 
Z w y c ię s k a  d ru ż y n a  k a ż d e j g ru p y  
w c h o d z iła b y  do  f in a łu .

wsze b ra k o w a ło  co n a jm n ie j trz e c h  
i  to  n a js i ln ie js z y c h  za w o d n ik ó w 7, 
a n ie  w ia d o m o  cz y  P o zn ań  ptv.y 
s ta rc ie  K o re c k ie j p o k o n a łb y  w  
p ó łf in a le  K ra k ó w  itd .

100 M  ST. D O W . N A J C IE K A W S Z Ą  
K O N K U R E N C J Ą  F IN A Ł Ó W

S k o ń c z y ły  się ro z g ry w k i p o m ię 
d z y  p oszc z e g ó ln y m i m ia s ta m i, k tó  

| re  d o w io d ły , że p oz io m  p ły w a c tw a  
p o d n ió s ł się n a jb a rd z ie j w e W ro 
c ła w iu  i  P o z n a n iu . P o d n ió s ł się 
ró w n ie ż  p o z io m  w y n ik ó w  u z y s k i
w a n y c h  p rzez  ju n io ró w ,  co p ozw o 
l i ło  na  w y  ró w n a n ie  o gó lnego  p o 
z io m u . W  f in a le  s p o tk a  ^się Ś ląsk 
z Ł o d z ią  i  P o zn a n ie m , p rz y  czym  
Ł ó d ź  o s ła b io n a  b ęd z ie  b ra k ie m  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  — J e ry  i

s ił na d ys ta n s ie  400 m i  to , że bę
d z ie  on  s ta r to w a ł n a  sw o im  b a 
sen ie , n ie  n a le ż y  p rzypu szcza ć  
że odda  o n  s w o ją  „d o m e n ę “  Ł o 
d z ia n in o w i. T e n  o s ta tn i n ie  u m ie  
d o b rze  p rz e p ły n ą ć  tego  dys ta n su  
na 33 m e tro w y m  basen ie  i  jes t 
m n ie j r u ty n o w a n y ,  a le  m oże zm u 
sić  G re m b lo w s k ie g o  do  n a jw ię 
kszego w y s iłk u  i  p o b ic ia  re k o rd u  
P o ls k i.

W  k o n k u re n c ji  k la s y c z n e j na 200 
m . n ik t  n ie  m oże za g ro z ić  D o b ro 
w o ls k ie m u , k t ó r y  je s t je d n a k  t r o 
chę p rz e tre n o w a n y .

Ł O D Z IA N K I  I  S L Ą Z A C Z K I
W A L C Z Ą  O P IE R W S Z E Ń S T W O

O p ie rw s z e  m ie js c e  w  k o n k u 
re n c ja c h  ż e ń s k ic h  s to czy  s ię  w a l
k a  m ię d z y  ło d z ia n k a m i i  ś lązacz- 
k a m i. A le  i  z a w o d n ic z k i P ozna
n ia  n ie  dadzą o sob ie  n a p o m n ie ć  
Ż u rk ó w n a  m oże  z m u s ić  do  n a j-

K o w a ls k ie j,  a w  re p re z e n ta c ji  S lą - w ię ksze g o  w y s iłk u ,  a m oże n aw e t
p ra w d o p o d o b n ieska z a b ra k n ie  

P ro c ia .
N a jc ie k a w s z ą  k o n k u re n c ją  na  f i 
n a ła ch  będ z ie  400 m  st. d o w . m ę ż
czyzn . W  b a rw a c h  Ł o d z i na  ty m  
d y s ta n s ie  s ta r to w a ć  będ z ie  B o 
n ie c k i — p rz y g o to w y w a n y  obec
n ie  p rzez  tre n e ra  M a jc h rz a k a  do 
p o b ic ia  re k o rd u  P o ls k i n a  ty m  
d ys ta n s ie . O b ro ń cą  re k o rd u  je s t 

i Z a s łu ż o n y  M is tr z  S p o rtu  G rc ra -

i “ ta k  n p l z a w o d n ic y  P o z n a n ia ! " » '« 111- M ó r y  d o tych cza s  b y !  na
1 ty m  d y s ta n s ie  b e z k o n k u re n c y j

n y m . D z id k i p ra c y  n a d  sobą s ta 
le  p o p ra w ia  o n  w y n ik i ,  a w z lą w -

z a m ia s t s ta r to w a ć  os iem  ra z y  (w  
p ó l- f in a le  i  f in a le )  dos ta w szy  się 
d o  f in a łu  ro z e g ra lib y  t y lk o  
p ię ć  sp o tk a ń . B y ło b y  to  dużą  u l 
gą d la  z a w o d n ik ó w , o rg a n iz a to 
ró w  i  tre n e ró w , k tó rz y b y  n ie  m u  
s ie l i  c ią g le  p rz y g o to w y w a ć  za
w o d n ik ó w  do  ro z g ry w e k , a z w ró -  
c i l ih y  b ac z n ie js z ą  u w a g ę  na  n a j
m ło d s z y c h  jeszcze  n ie  s ta r tu ją 
c y c h  p ły w a k ó w .

Z im o w y  P ły w a c k i P u c h a r  M ia s t 
m im o  w ie lu  u je m n y c h  s tro n  zda ł 
e g za m in , g d yż  w y r o b i ł  r u ty n ę  u 
z a w o d n ik ó w  re p re z e n tu ją c y c h  p o 
szczegó lne  m ia s ta , pozw -o lił im  na 
p o ró w n a n ie  w ła s n y c h  s i l  z zaw ód  
n ik a m i in n y c h  o k rę g ó w , p o d n ió s ł 
p o z io m  p rze d e  w s z y s tk im  d ru g o 
p la n o w y c h  z a w o d n ik ó w  — a co 
n a jw a ż n ie js z e , p rz y g o to w a ł do M i
s trz o s tw  P o ls k i,  m im o  że n ie  d a ł 
c a łk o w ite g o  p rz e g lą d u  s ił p ły w a c 
k ic h .  N p . re p re z e n ta c ja  W a rsza 
w y  a n i ra z u  n ie  s ta r to w a ła  w  swo 
im  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie  — za -

Czechoslnwacja i Rnninnia
mistrzami świata 

w tenisie stało«) m
W W iedniu zakończono drużynowe 

m is trzos tw a  św ia ta  w  ten isie  sto ło 
w ym .

W fina łow ym  spotkaniu w konku - 
rencji mężczyzn Czechosłowacja po
konała Węgry 5:4. D zięki temu ze
szłoroczny m is trz  św iata — drużyna 
CSR — zdobyła ponownie ty tu ł m ł- .j 
s trzow ski.

Również w konkurencji kobiecej o- 
brońca ty tu łu  Rumunia odnosząc zwy 
cięstwo w fina le  nad A ustrią  3:1 za
chowała ty tu ł m is trzow sk i.

Fakt, że dwa ty tu ły  m istrzow skie  j 
zdobyły Czechosłowacja i Rum unia, j 
w icem istrzem  św iata zaś w  konku - j 
renc ji męskiej zostały W ęgry, jest ! 
w ym ow nym  dowodem wspaniałego 
rozw o ju  tenisa stołowego w kra jach i 
dem okracji ludow ej.

szy p o d  u w agę  a m b ic ję  te g o  za
w o d n ik a , u m ie ję tn o ś ć  ro z ło ż e n ia

do  u s ta n o w ie n ia  n ow ego  re k o rd u  
P o ls k i na  d y s ta n s ie  100 m  st. 
g rz b ie to w y m  G ry s z c z y k ó w n ę . P rze  
m a w ia  za ty m  fa k t ,  że G ryszczy - 
k ó w n a  u b ie g łe j n ie d z ie l i  p o p ra 
w iła  re k o rd  P o ls k i w  ty m  s ty lu  
na  d ys ta n s ie  200 m , a s ta r tu ją c  na 
b y to m s k im  b asen ie  je s t z d o ln a  do 
u z y s k a n ia  na  d ys ta n s ie  100 m  cza
su  lepszego od K o re c k ie j.

T ru d n o  p o w ie d z ie ć , czy  P u c h a r 
zd obędz ie  Ł ó d ź  czy  Ś ląsk , a le  w a l 
k i  ro z e g ra n e  p o m ię d z y  ty m i d w o 
m a  n a js i ln ie js z y m i o ś ro d k a m i p ły  
w a c k im i p rz y  w s p ó łu d z ia le  P o 
z n a n ia  z a p o w ia d a ją  się b a rd zo  c ie 
k a w ie . (B )

AZS zwycięża ponownie
Koszy karki Kolejarza

W rozegranym  w s to licy  meczu ko
szykówki kobiecej m iędzy sto łeczny
mi d rużynam i AZS i Ko le ja rza, zwy 
cięstwo odn ios ły  akadem iczki 36:30
(11:15).

M im o wysokie j s taw ki — akadem i
czki g ra ły  o ty tu ł m istrza  L ig i, zaś 
Ko le ja rz o I I  m iejsce, gra stała na
dobrym poziom ie.

Oceniając przebieg meczu trzeba
stw ierdz ić , że drużyna K ole jarza by- 
ta lepsza i je j należało się zwycię
stwo. Dopiero od stanu 30:30, aka - 
dem iczki im ponująco fin iszu jąc  za -

pew nity  sobie zwycięstwo.
W tak i sposób o ty tu le  M istrza  Pol 

ski w  koszykówce kobiecej zadecy
duje dodatkowe spotkanie między 
AZS-em i Spó jn ią  Warszawa. Zacho 
wanie się publiczności — dobre.

P unkty  dla AZS-tt zdobyły: Wę
grzynow icz 20, Gruszczyńska 10, 
Czopkćwna 3, D zładkiew icz 2, W oj- 
ty row ska  1.

D la K o le ja rza: Jaźnićka 12. Kamee 
ka 7, W ikarska 5, Kondzio łk iew icz 4, 
Werewska 2.

T. Doborowolski.

* m ß * * * :m tm
Zarząd ZMP w Sobolewie 

winien uaktywnić LZS
W lu tym  ub. r. został powołany 

do życia LZS w Sobolewie. A k ty w 
na praca LZS-u skończyła się ju ż  wre 
wrześniu 1950 r. i od te j ch w ili nie 
odbyło się ani Jedno zebranie koła.

K ostium y p iłka rsk ie  są w posiada* 
niu zawodników , a będąc u nich, u- 
leg ły  poważnemu zniszczeniu.

M łodzież chętnie garn ie  się eb 
sportu, ale nie ma m ożliw ości upra
w iania k u ltu ry  fizycznej. Gminna 
Rada Sportu W ie jskiego i P K K F nie

Interesuje się dzia ła lnością  LZS-u,
Na terenie naszej w ioski pracuje 

aktyw nie  koło ZM P, ale n ik t z Za
rządu nie za in teresował się — Jak 
pracuje m iejscowy LZS?

Taki stan d łuże j nie może Istnieć. 
Zarząd ZMP w fn ień  ' uak tyw n ić  LZS 
1 pomóc w przeprowadzeniu nowych 
wyborów. ^

TADEUSZ GAŁCZYŃSKI
Sobolew

Józef Bem
żyje nadal w pamięci i sercach

ludu węgierskiego
W dn iu  7 bm. o tw a rto  w  W ar

szawie przy  A l. S ta lina  12, w y 
stawę poświęconą 100-ej rocz
n icy  śm ie rc i w ie lk iego  po lsk ie 
go żołn ierza rew o lu c jo n is ty  — 
generała Józefa Bema.

W ystawę zorganizow ał In s ty 
tu t  W ęgierski w  W arszaw ie pod 
hasłem „Józef Bem na W ę
grzech“ .

Na uroczystość o tw arc ia  przy  
b y li m. in .: K ie ro w n ik  M in is te r 
stwa S praw  Zagranicznych tow . 
Skrzeszewski, K ie ro w n ik , In s ty 
tu tu  W ęgierskiego w  W arszaw ie 
Czaplarosz, G eneralny Sekre
ta rz  B iu ra  W spółpracy K u ltu 
ra lne j z Zagranicą ob. Wende, 
p u łk o w n ik  K o rta , Chargé d ‘A f 
fa ires w ęg ie rsk i w  W arszaw ie 
Laszlo Gordos, radz ieck i A t ta 
che w o jskow y  w  W arszawie, A m  
basador C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej, A ttache  W ojskow y C h iń 
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, A m 
basador B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, Chargé d 'A ffa ire s  A l 
bańskie j R e p u b lik i Ludow e j i 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tycznej, przedstaw icie le  am ba
sad: rum u ńsk ie j, czechosłowac
k ie j i w ęg ie rsk ie j.

Uroczystość o tw arc ia  W ysta 
w y  rozpoczęło przem ów ienie 
o b . Wende, k tó ry  om ó w ił rew o
lu cy jną  działa lność Bema i  jego 
ro lę  w  w a lkach  wyzw oleńczych 
ludu węgierskiego „C zc im y dziś 
pamięć nie  ty lk o  w ie lk iego  P o la 
ka i  dzielnego żołnierza — po
w iedz ia ł ob. Wende —  ale p rze
de w szys tk im  pamięć w ie lk iego  
rew o luc jon is ty , k tó ry  u m ia ł wcie 
lić  w  życic hasło „Z a  naszą w o l- ' 
ność i  waszą“ .

Z obrad konierencji zastępców 
4 ministrów spraw zagranicznjch

w Parjżu
(Dokończenie ze str. 1)

podstawne są tw ie rdzen ia , ja 
koby sprawa tra k ta tu  poko jo 
wego z A u s tr ią  i sprawa T r ie 
stu nie m ia ły  n ic  wspólnego. 
P rzedstaw icie le m ocarstw  za
chodnich nie  mogą zaprzeczyć, 
że w  w y n ik u  naruszenia ‘ przez 
te m ocarstwa tra k ta tu  z W ło 
cham i, T ries t przekszta łcony zo 
sta ł w  angielsko - am erykańską 
bazę wojenną. Jakaż jes t gw a
ranc ja  — zapyta ł G rom yko — 
że A u s tr ia  n ie  stanie się d ru 
gim  Triestem ?

Po przem ów ien iach Jessupa 
i Parodi, k tó rz y  b ro n ili w  da l
szym ciągu swego stanowiska, 
postanowiono kon tynuow ać d y 
skusję na następnym  posiedze
niu, czy li w  dn iu  8.I I I .

*
Zastępcy m in is tró w  spraw  za

granicznych 4 m ocarstw  zebra li 
się w  czw artek po po łu dn iu  na 
swe czwarte posiedzenie, k tó re  
zakończyło się o godz. 19.20.

Następne posiedzenie zwołano 
na p ią te k  o godz, 15.

*
W  kom entarzu na tem at od

byw a jące j się w  P aryżu k o n fe 
re n c ji wstępne j zastępców m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 4 
m ocarstw , korespondent „P ra w  
dy“  Z uków  podkreśla, że na 
przeszkodzie szybkiem u osią
gnięciu porozum ien ia sto: agre
sywna p o lity k a  rządu USA, ho
lu jąego ‘ rządy W. B ry ta n ii i 
F ranc ji. W  ram ach te j agresyw 
nej p o lity k i przeprowadzana 
jes t re m ilita ryza c ja  N iem iec

Zach. W łaśnie dlatego —  s tw ie r. 
dza korespondent —  propozycja 
rządu radzieckiego, dotycząca 
zwołan ia Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych dla  roz
patrzenia spraw y w yko na n ia  u - 
k ładu  poczdamskiego w yw o ła ła  
zamieszanie w  W aszyngtonie.

Odrzucenie te j p ropozyc ji b y 
łoby równoznaczne z p o tw ie r
dzeniem wobec całego św iata 
agresywnych zam iarów  U SA.. 
Jej p rzy jęc ie  zak łóc iłoby prze
bieg przygotow ań wojennych, 
zm ierzających do uzyskania pa 
nowania nad św iatem .

D yp lom acja  am erjdtańska — 
pisze korespondent —  w yb ra ła  
trzecią drogę: po pierwsze, nie 
m ów iąc an i „ ta k “ , an i „n ie “ , 
przeciągać ja k  na jd łuże j wstęp 
ną w ym ianę  not, a tymczasem 
w  fo rsow nym  tem pie zbro ić 
N iem cy Zach., aby następnie 
postaw ić św ia t przed fak tem  do 
konanym ; po drugie, w  w yp ad 
ku, jeże li n ie  da się un iknąć  
zw ołan ia Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, s fo rm u
łow ać je j porządek dzienny ta k  
mgliście, aby potem  można b y 
ło, ja k  m ów ią  F rancuz i: „u to 
pić rybę  w  w odzie“ , pogadać o 
w szystk im  i jednocześnie o n i
czym, uch y lić  się na tom iast od 
głównego zagadnienia —  p ro 
blem u w ykonan ia  uk ład u  pocz
damskiego w  spraw ie de m iiita - 
ryza c ji Niemiec.

Korespondent podkreśla, że 
au torzy tego p ianu zlekceważy
li  jednak rozs trzyg a ją c /' czyn
n ik : w o lę  u trzym an ia  poko ju  
ożyw iającą narody.

$  T łum . L  L.
Oi
o
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O pisu jąc dzieje udz ia łu  gene

ra ła  Bema w  w a lkach  na W ę
grzech, Charge d ‘A ffa ire s  L a - 
szlo Gordos pow iedzia ł: „Józe f 
Bem  żyje  nada l w  pam ięci i  ser
cach lu du  węgierskiego“ .

Setną rocznicę śm ie rc i Bema 
lu d  w ęg ie rsk i obchodził u roczy
ście. P om n ik  Bema i  tab licę  pa
m ią tko w ą  specja ln ie udekorow a 
no, został wypuszczony znaczek 
pocztowy z w ize runk iem  gene
ra ła  Bema, zorganizowano w  M u 
zeum W ystawę obrazującą • ży
cie i  działa lność w ie lk iego  Pola
ka. Ca ły lu d  i w o jsko  czciły pa
m ięć w ie lk iego  rew o luc jon is ty .

„C h c ia łbym  — pow iedzia ł 
mówca, — aby tę zorganizowaną 
w  W arszaw ie w ystaw ę, zw iedz i
ło ja k  n a jw ięce j lu dz i pracy, 
ja k  na jw ięce j m łodzieży. P rz y 
czyni się to w yd a tn ie  do zacie
śnienia p rzy jaźn i po lsko -w ęg ie r
sk ie j.

W  dalszym  ciągu uroczysto
ści p rzem aw ia ł p u łk o w n ik  K o r 
ta, k tó ry  n a k re ś lił sy lw e tkę  w ie l 
kiego żołnierza —  re w o lu c jo n i
sty.

W ystawa obrazuje życie i  dzia 
ła lność Bema w  m łodych la 
tach aż do okresu W iosny L u 
dów i  okres jego uczestnictwa w  
w a lkach  o wolność lu du  w ęg ie r
skiego.

W szystkie m a te ria ły  w ys taw o
we ja k  p laka ty , dokum enty i l i 
sty tłum aczone są na język  po l
ski, co udostępnia w ystaw ę dla 
każdego zwiedzającego.

W ystawę technicznie w yko na 
l i  W łodzim ie rz M orga i  inż. W e l- 
ke r. A L K

N iko n o w  pom yśla ł: „O to  ja k a  ty  je 
steś“ .

— Poczekajcie! —  p rze rw a ł N aum ow ej.— 
M ów ic ie  n iepraw dę. W szystkie fa k ty  
świadczą p rzeciw  tem u. P rzypom nijc ie  
sobie! N ow a w ładza ja k  wyście ją  nazwa
li, dała w am  możność o trzym an ia  wyższe
go w ykszta łcen ia. Po ukończeniu u n iw e r
sytetu zostawiono was w  un iew ersyteck ie j 
k lin ice . Może to by ło  dowodem  b ra ku  za
ufania? Waszego ojca p rzy ję to  do pracy 
w  państw ow ym  urzędzie, a później o trz y 
m a ł em eryturę. Może to je s t b ra k  zaufa
nia. P rzy  tym  troszczyło się o niego pań
stwo, a nie w y ; będąc jego córką nie  za
troszczyliście się o to, aby go w ziąć do sie
bie, naw et w tedy, k ie dy  rozpoczęła się 
wojna... N ie  w iem  czy w iecie, że u m a rł on 
p rzy  h itle row cach  niezadługo po ty m  ja k  
za ję li B ob ru jsk  i  n ie  ze starości, a dlatego, 
że leżał chory, przez w szystk ich  porzuco
ny, n ie  m ając sił, aby wstać i .  napić się 
wody... Jedna z sąsiadek znalazła go m a rt
wego w tedy dopiero, k iedy  z poko ju  czuć 
by ło  zapach rozkładu...

—  Skąd?... —  N aum owa nie  była w  sta
nie dokończyć swego pytan ia .

—  Skąd znam te szczegóły? Godzinę te 
mu otrzym ałem  je  z Bobru jska. W  ogóle — 
pow iedzia ł N ikonow  —  ty lk o  całkowcie. ob
cy w ładzy  radz ieck ie j cz łow iek może oskar 
żać nasze państwo o... N ie, wasze pocho
dzenie, Naum owa, w  danym  w yp ad ku  nie 
odgryw a żadnej ro li. O m y liliśc ie  się... je 
żeli m yśle liście tak  naprawdę.

N ikono w  uważnie popa trzy ł na Nau- 
mową.

N astąp iło  m ilczenie.
— Czy dobrze was rozumiem? —  zapy

ta ł podpu łkow n ik .
—  D a le j nie chcecie przyznać się do w i

ny?
— N ic  n ie  w ie m — ledw ie  dosłyszalnie

odpow iedziała kobieta.
—  W  ta k im  razie bądźcie uprze jm ą od

pow iadać na m oje pytan ia , ale pa m ię ta j
cie, że k łam stw o  pogorszy wasze, ciężkie 
położenie.

N aum owa m ilczała .
—  Pow iedzcie dokąd po jechaliście w  n ie 

dzielę, dwunastego września, po skończe
n iu  p racy w  po lik lin ice?

—  Dwunastego? Bezwątpienia do domu!
—  Prosto do domu?
—  Tak!
N iko n o w  zapisał pytania i odpowiedzi.
—  Podpiszcie —  pow iedzia ł, podając Nau 

m ow ej p ro to kó ł przesłuchania i  pióro.
L e ka rka  uw ażnie przeczytała, i  podpisa

ła  się w yra źnym i, kanc ias tym i lite ra m i.
N ikonow . -wziął p ro tokó ł.
—  Teraz odpowiedzcie dlaczego jadąc 

do domu, wsied liśc ie  do tra m w a ju , k tó ry  
jecha ł n ie  do cen trum  m iasta, a w  od
w ro tn y m  k ie runku?

—  Ja? —  Naum owa zajęknęła się —  to 
jakaś pom yłka...

—  To znaczy, że wsied liśc ie  w  tra m 
w a j, k tó ry  jecha ł do centrum ?

— .Tak.
N ikono w  znowu zapisał py tan ia  i odpo

w iedzi. N aum owa podpisała się rów n ie  
w yraźn ie  ja k  poprzednio.

—  Tak... —  N ikono w  zro b ił n iew ie lką  
pauzę —  zna leźliśm y w  waszej torebce b i
le t tra m w a jo w y . W ykup iliśc ie  go dw una
stego września. Z danych Zarządu M ie j
sk ich  T ra m w a jó w  w yn ika , że został on 
kup io ny  w  wagonie, k tó ry  szedł...

—  W ybaczcie —  prze rw a ła  Naum owa — 
zapom niałam . Teraz przypom nie liśc ie  m i. 
To b y ło  w  niedzielę? Teraz przypom n ia 
łam  sobie dokładnie, że na stadionie „D y 
nam o“  odbyw a ł się mecz p i łk i  nożnej. 
W idzow ie rozjeżdżali się i  tram w a je  do 
cen trum  b y ły  badrzo zatłoczone. N ie moż
na by ło  się do n ich  dostać, w ięc po je
chałam  w  od w ro tn ym  k ie ru n ku . —  N au
m owa m ów iła  spokojnie, bez na jm n ie jszych  
przerw . —  M y  często m usim y tak  rob ić  w  
dniach meczów.

N iko n o w  zapisał je j zeznania. N aum o-
w a je  podpisała.

—  M ów ic ie  n ieprawdę, N a um o w a—-ze 
spokojem  pow iedzia ł podpu łkow n ik . —  We
d ług zapisu k o n d u k to rk i stw ierdzono, że 
b ile t został kup iony  po trzecie j, to zna
czy parę m in u t po rozpoczęciu meczu. W 
tym  czasie wagony do m iasta b y ły  zupeł
nie puste.

— K o n d u k to rka  o m y liła  się —  ostro za- 
przeczyta ła Naum owa i  pom yśla ła: „M o ż li
we, że przepadłam , ale ty  jeszcze potań
czysz ko ło  m n ie “ .

N ikonow  odczuł p rz y p ły w  ostre j n iena
w iści. B a ł się u trac ić  spokój i w  m yś li 
m ó w ił sobie: „C icho, Leon id, spokojnie, 
gn iew  to z ły pom ocnik w  tak ich  spra
w ach“ .

—  T ak w ięc jednak tego dn ia  pojecha
liście do domu, wsiada jąc do wozu, k tó ry  
jecha ł w  k ie ru n k u  pętli...

—  Jak  ju ż  w y jaśn iłam .
—  Wasze w yjaśn ien ie , Naum owa, zosta

ło  zapisane. P rzypom inam  wam , że jest 
ono kłam stw em . Teraz odpowiedzcie: 
Z  k im  spotkaliście Się, k ie d y  wasz tra m 
w a j m in ą ł stadion, k to  przys iad ł się do 
was na ty m  przystanku?

— Ja... —  N aum owa znowu się zająknę
ła a potem  z trudem  w ym ó w iła  —  Ja Się 
z n ik im  nie  spotkałam .

K ie d y  i  pod ty m  zeznaniem N aianow a 
złożyła sw ój podpis, N ikono w  pow iedzia ł:

—  Podaję do waszej w iadom ości, że 
cz łow iek ten został aresztowany. N iepo
trzebn ie w szystk iem u zaprzeczacie... A le  
pó jdz iem y dalej...

P od p u łko w n ik  zaczął przeglądać leżące 
przed n im  akta sprawy, w iedz ia ł on, że 
Naum owa jest teraz w  ta k im  stanie, w  
k tó ry m  n a jtru d n ie j jest je j w y trzym yw a ć  
p rze rw y, powstające w  czasie badania.

N ikono w  zam knął teczkę i  zadał pyta
nie:

—  Czy w śród waszych znajom ych są cu
dzoziemcy?

—  Nie.
Zeznania znowu zostały zanotowane.

Naum owa podpisała je.
W tedy N ikonow  o tw o rzy ł szufladkę b iu r 

ka  i  w y ją ł z n ie j notesik.
—  Powiedzcie, Naum owa, czy te  wasz 

notes?
P od p u łko w n ik  podniósł notes, trzym a

jąc  go dwom a pa lcam i za róg.
Naum owa chciw ie wciągnęła powietrze. 

„G dzie on i go znaleźli?“  —  pom yśla ła  go
rączkowo.

—  Tak, m ój.
—  Dobrze, że chociaż tem u nie  zaprze

czacie —  uśm iechnął się N ikonow . —  Tu 
jest zapisany num er te le fonu  1-45-72. Czyj 
to telefon?

—  Jednego mego znajomego —  odrzekła 
N aum owa nagle och ryp łym  głosem. Z ro 
zum iała , że zbliża się decydujący m om ent 
badania.

—  Czyj?
—  N ie chcia łabym  o n im  m ów ić—
—  O dpow iadajcie.
—  To nie  ma n ic  wspólnego ze spra

wą... To przypadkow a znajomość... Pozna
liśm y ' się na przystanku  tram w a jow ym .«

—  To k łam stw o, Naum owa.
— Nie, to prawda.
— K im  on jest?
— Ja dokładnie n ie  w iem , zdaje się, że

to inżyn ie r.
N ikono w  zachm urzył się.
—  Jak się nazywa?
—  A leksander N iko ła jew icz.
—  P ytam  o nazw isko —  p o p ra w ił się 

po dp u łko w n ik  i  pom yśla ł: „C zyżby ona 
m yśla ła  o K ra jence? Czy znowu m i się 
w yś lizgn ie?“

—  Nazwisko? N azw iska jego nie znam... 
W idz ia łam  się z n im  wszystkiego iw a 
nie, trz y  razy.

(c.d.n.)
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P rz e g lą d  ty g o d n ia
Kłótnia między złodziejami 
Lud Maraka slangi do walki 
COMISCO otwiera lurlkę dla Tilo

O d 10 dn i F ranc ja  jest 
bez rządu. Od dziesię 
c iu  dn i burżuazja fra n  
cuska bezskutecznie 
stara się sklecić no 
w y  gabinet. Poprzed

n i rząd, p levenow ski „rząd  zdra 
dy  na rodow e j“  —  ja k  go p o 
wszechnie nazyw ano —  b y ł 15 
rządem  w e F ra n c ji od c h w ili za 
kończenia w o jn y . I  rozpad ł się 
po n ieca łych ośm iu m iesiącach 
is tn ien ia , podobnie ja k  wszyst
k ie  poprzednie rządy, k tó re  pró 
bow ała sklecić burżazja  fra n  - 
cuska dla  rea liza c ji swoich włas 
nych in teresów , sprzecznych z 
in te resam i całego narodu. F o r
m ow an ie  nowego, 16 rządu 
idz ie  szczególnie opornie. P re 
zydent A u r io l zleca u tw orzen ie 
rządu ko le jno  czo łow ym  przed
s taw ic ie lom  p a r t i i bu rżuazyj - 
nych, a ci ko le jn o  się zrzekają 
—  ja k  Q ue ille  i  B id a u lt, lub  po 
prostu  nie o trzym u ją  zgody 
Zgrom adzenia Narodowego — 
ja k  „soc ja lis tyczn y“  kandyda t 
na p rem iera  M o lle t.

Bezpośrednim  powodem  ostał 
niego, głębokiego kryzysu  rzą 
dowego we F ra n c ji by ła  spra
w a  now ej, oszukańczej o rd yna 
c j i  w yborcze j, o k tó re j p isa liś 
m y  ju ż  przed parom a tygo dn ia 
m i. O rdynac ji, na k tó rą  wszyst
k ie  reakcy jne  pa rtie  francus
k ie  zgodziły się, poczynając od 
gau llis tów , a kończąc na „soc ja 
lis ta ch “  z SFIO. O rdynac ji, 
k tó ra  zmierza do tego, aby za 8 
m iesięcy w  now ych w yborach 
pozbaw ić zupełn ie m andatów  
deputow anych kom unistycznych. 
O rd y n a c ji ca łkow ic ie  faszy - 
s tow sk ie j.

N a ja k im  w ięc tle  w y n ik ła  
ta k  poważna k łó tn ia  wśród

, p a r t i i rządow ych, k tó ra  dopro -  
i w adziła  do ta k  głębokiego k ry -  
| zysu rządowego, k tó ra  zm usiła  
faszystę —1 P levena do dym is ji?

K łó tn ia  w y n ik ła  p rzy  spra -
w ie  podzia łu m andatów , k tó re  
bu rżuazja  zamierza, dz ięk i no 
w e j o rd y n a c ji w yborcze j, skraść 
depu tow anym  kom un is tycz  -  
nym .

K ilk a  słów  o now e j ordynac ji. 
Otóż w szystk ie  pa rtie  re a k c y j
ne zgodziły się, że w yb o ry  m u 
szą by  „"większościowe“  w  m ie j 
sce dotychczasowych „p ro p o r - 
c jona lnych “ . W iększościowe — 
to znaczy, że je że li w  ja k im ś  
okręgu w yborczym  p a rtie  koa- 

| l i c j i  rządow ej zdobędą naw et 
nieznacznie w ięce j głosów niż ko 

| m uniści, pa rtie  te m a ją  o trzy - 
| mać w szystk ie  m andaty do 
Zgrom adzenia Narodowego, a 
kom uniśc i an i jednego. I  b y 
łoby  w szystko „ w  po rządku“ , 
reakc ja  doszłaby do zgody, gdy 
by n ie  sprawa podzia łu  s k r a - < 
dzionych m andatów. P rz y ta - ' 
czarny tu  słowa sekretarza K o 
m un istyczne j P a r t i i F ra n c ji — 
Duclos‘a:

„D epu tow an i p a r t i i w iększoś
ci rządow ej n ie  mogą osiągnąć 
porozum ienia odnośnie rozdzia
łu  m andatów , k tóre , dz ięk i o - 
szukańczej o rd yn a c ji w yborcze j, 
sk ra d lib y  masom pracu jącym . 
Jest to w ięc k łó tn ia  m iędzy zło 
dz ie ja m i“ .

Tak. Z łodz ie je  są zgodni co
do tego, że należy skraść. Lecz 
kłócą się o podział łupu. I  na 
ty m  tle  w idać, ja k  słaba jest 
burżuazja francuska, ja k  głę - 
bokie  w ew nętrzne sprzeczności 
tra w ią  ją  od w ew ną trz . N ieza
leżnie od tego, czy burżuazja

francuska  porozum ie się co do 
podzia łu m andatów , czy .n ie  — 
słabość je j i  kruchość kleco - 
nych przez n ią  rządów  jes t fa k 
tem . Jest fak tem  dlatego, że 
naród fra n cu sk i przekonał się 
ju ż  dostatecznie o tym , iż po
l i ty k a  bu rżuaz ji jes t ca łkow ic ie  
sprzeczna z in te resam i narodu.

F rancusk i generał J u in  w y  - 
p łyn ą ł na w idow n ię  w  stycz
n iu  b r „  k ie d y  to  m ianow any 
„p ra w ą  rę ką “  E isenhowera ob - 
jeżdżał z n im  razem k ra je  za
chodn ie j E uropy  i zaw iera ł kon 
t ra k ty  z poszczególnymi rząda
m i na zakup m ięsa arm atn iego 
dla am erykańskich  im p e ria li - 
stów. Przed tym  jeszcze w  cza
sie w o jny , Ju in  rów n ież  b y ł 
dość znaną osobistością. K iedy  
we F ra n c ji w ys łu g iw a ł się h it le 
row com  zdra jca P eta in  —  Ju in , 
będąc generałem  Petaina, 
rów nież dok łada ł w sze lk ich  sta
rań, aby o fia rn ie  służyć H it le ro 
w i. I  ten sam w łaśnie generał 
Ju in  w s ła w ił się rów nież i  w 
osta tn ich dn iach, k ie dy  to ja ko  
genera lny rezydent F ra n c ji w 
M arokko  rozpęta ł w  tym  k ra ju  
s trasz liw y  te rro r  p rzeciw ko 
m ie jscow ej ludności.

O co chodziło?
Ludność k o lo n ii francu sk ie j

—  M aro kka  prześladowana, 
gnębiona i  w yzysk iw ana przez 
ko lon iza to rów , od dłuższego cza 
su znosiła ja rzm o dwóch panów
—  francuskiego i  am erykań 
skiego, ponosiła w szelk ie cięża
r y  ich  ry w a liz a c ji w  sw o im  k ra 
ju . N ie zapom ina jm y, że M a 
ro kko  —  to ko lon ia  francuska, 
w  k tó re j jednak  od czasu os ta t
n ie j w o jn y  s tac jonu ją  oddzia ły

1. „S traż  ty ln a “  (zabezpieczenie ty łó w )
A m erykańska  ta k ty k a  podczas odw ro tu

(Z „K ro k o d y la “ )

w o jsk  am erykańskich . N ie 
ustannie, w raz ze w zrasta jącym  
oburzeniem  ludności m arokań
sk ie j, w yw o łane j coraz w ię 
kszym  ucisk iem  i prześladowa
niem  —  w zrasta ł rów nież czyn
n y  opór ludu  m arokańskiego 
p rzeciw ko ciem iężycielom . Opór 
organ izow any i k ie row a ny 
przez pa rtię  kom unistyczną.

Dzia ła jąca w  M aro kku  pa rtia  
nac jona lis tyczno -  bu rżuazyjna 
— „ Is t ik la l“  rów n ież  p rzy łączy
ła się do w a lk i, m im o, iż re 
prezentowała ona w yłącznie 
nacjona lis tyczne in te resy b u r
żuazji. S u łtan  M arokka , zw ią
zany z „ I s t ik la l“  stanął po s tro 
n ie  walczących.

I  wówczas na w idow n ię  w y 
s tąp ił francu sk i nam iestn ik  — 
Ju in . K rw a w y m  te rro rem , are
sztow aniam i, sięga jącym i dzie
sią tek tysięcy, zaczął J u in  t łu 
m ić  wyzw oleńczą w a lkę  M a 
rokańczyków . Dem okratyczne 
d z ien n ik i francusk ie  zgodnie 
s tw ie rdza ją , że „J u in  dz ia ła ł z 
polecenia USA, aby zabezpie
czyć ty ły  im p e ria lis tó w  am ery
kańsk ich  w  M arokko , zwłaszcza 
wobec u tw orzen ia  now ych baz“ .

Trzeba bow iem  wiedzieć, że 
w  tym  czasie, k ie dy  pod presją 
Ju ina  skap itu low a ł sułtan, k ie 
dy  do Rabatu —  s to licy  M a 

rokka , w ta rgnę ło  20 tysięcy 
żandarm ów m arione tk i, Ju ina 
— paszy M arakeszu —  w  tym  
samym czasie do Casablanki 
p rzyb y ł statek am erykańsk i ze 
sprzętem dla  wyposażenia baz 
lo tn iczych w  M arokko , odda
nych USA przez rząd fra n c u 
ski.

S u łtan  M aro kko  skap itu low a ł. 
Lecz nie skap itu low a ł lu d  m a
rokańsk i, walczący o wolność. 
Ju in  zaś wzm ógł nasilen ie  re 
p res ji, ale bo jąc się oburzenia 
o p in ii św ia tow e j — otoczył M a
ro kko  i to, co się tam  dzieje 
gęstą siecią cenzury. W  M a 
ro kku  le je  się k rew , zapełnia
ją  się p a trio ta m i w ięzienia, a 
pa rysk ie  reakcy jne  gazety p i
szą, że panu je tam  spokój i po
rządek. To samo zresztą s tw ie r
dz ił i Ju in  w  Paryżu, gdzie w e
zwano go w  zw iązku z napiętą 
sytuacją.

W alka  wyzwoleńcza M aro 
kańczyków  by ła  od dawna „solą 
w  o ku “  d la  rządu francuskiego, 
k tó ry  jednak  czuł się za słaby, 
aby rad yka ln ie  w ys tąp ić  prze
c iw ko  na rodow i m arokańsk ie 
mu. G dy jednak  w  grę weszły 
in te resy am erykańskie , gdy z 
W aszyngtonu nadeszły odpo
w iedn ie  rozkazy i pomoc — 
francu sk i generał Ju in  poczuł 
się dość s ilny , aby przyśpieszyć

zd ław ien ie  ruchu  wolnościow e
go i  oddanie M aroka  Stanom 
Z jednoczonym .

Na wieść o w ypadkach w  
M a ro k k u  fa la  oburzenia ogar
nę ła przede w szystk im  k ra je  
arabskie. Zapro testow a ł p a rla 
m ent eg ipski i  naw et o fic ja ln e  
osobistości rządowe Eg ip tu , pod 
naciskiem  o p in ii pub liczne j, 
„poczu ły  się zmuszone“  do w y 
rażenia swego protestu. P ro te
s tu je  ludność i  s tudenci P a k i
stanu, In d ii,  Ira k u  i  T ra n s jo r- 
dan ii. A k c ja  pro testacy jna za
czyna obejm ować Indonezję.

W alka  lu d u  m arokańskiego 
jes t słuszna i  sp raw ied liw a  
I  dlatego lu d  na pewno zw ycię
ży. N ie  ty lk o  na D a lek im  
W schodzie zaczyna płonąć zie
m ia  pod stopam i im peria lis tów .

*
W  ub ieg łą  n iedzie lę w  L o n 

dyn ie zakończyły się 3-dn iow e 
obrady COM ISCO — m iędzy
narodow e j organ izac ji, jedno
czącej tzw . „soc ja lis tyczne“ , a 
w  zasadzie praw icow e, zdra
dzieckie, rozb ij ackie partie . 
COM ISCO — ja ko  całość i po
szczególne je j pa rtie  z osobna, 
odda ły nieocenione us ług i b u r
żuazji w  walce z ruchem  ro 
bo tn iczym  i postępowym . Ope
ru ją c  soc ja lis tycznym i hasłam i, 
w yko rzys tu ją c  często n ieśw ia 
domość lu d z i — zdra jcy  spod

znaku m iędzynarodów ki soc ja li
stycznej z ro b ili w ie le , aby roz
b ić  i  podważyć, gdzie się dało, 
jedność k lasy  robotn icze j. O stat
n ie  obrady w  Lo nd yn ie  bardzo 
c iekaw ie  ośw ie tla ją  w łaściw ą 
ro lę  COM ISCO i  zadania, ja k ie  
sobie staw ia na przyszłość. Otóż 
przede w szys tk im  na obradach 
londyńsk ich  postanow iono w ró 
cić do nazw y „m iędzyna rodów 
k i soc ja lis tyczne j“ . W idocznie 
COM ISCO za bardzo ju ż  się 
skom prom itow ała .

Na jc iekaw sza jes t jednak 
uchw ała, k tó ra  um o ż liw ia  udzia ł 
w  „m iędzynarodów ce“  pa rtiom  
i  grupom , rep rezen tu jącym  sze
ro k i w ach la rz  „ideo log iczny“ .

Żeby zrozumieć, dlaczego po
w zięto tę uchw a łę  trzeba w ie 
dzieć, że osta tn i dzień obrad 
poświęcony b y ł Jugos ław ii i  
wn ioskom , ja k ie  p rzeds taw ił ze 
swej podróży do B e lg radu  se
k re ta rz  La bo ur P a rty  —  P h il
lips. A ng ie lska  agencja prasowa 
—  Reuter, podając w iadomość 
o obradach pisała, że „uczestn i
cy ko n fe re n c ji lond yńsk ie j w y 
kaza li w ie lk ie  zainteresowanie 
d la  t ito iz m u “ .

Rzecz zrozum iała sama przez 
się. Jakże tu , będąc członkiem  
m iędzynarodow ej o rgan izacji 
zdra jców , nie zainteresować się, 
i)ie  p rzyho łub ić , nie p rzyg a r
nąć do wspólne j b ru dn e j roboty 
a rcyzd ra jcy  —  T ito?

I  ostatn ie uchw a ły  COM ISCO 
o m ożliw ości należenia do „m ię 
dzynarodów k i“  różnych p a rtii,  
o różnym  w achla rzu „id e o lo 
gicznym “  w  zestaw ieniu z „za 
in teresow aniem  wobec t i t o i 
zm u“  i  z dyskusją  o Jugosław ii, 
należy w łaśc iw ie  rozum ieć: ja ko  
o tw arc ie  fu r tk i  d la  T ito , t i t o i 
zmu i  zd ra jców  spod jego 
znaku.

M etody tito w s k ie  być może 
różn ią się nieco od metod, ja 
k ie  stosuje większość p a r t i i 
COMISCO. Cel jednak i je d 
nych i d rug ich  jes t ten Sam — 
ja k  n a jw ie rn ie j służyć im p e ria 
lis tom , ja k  na jpod le jszym i me
todam i walczyć z jednością k la 
sy robotn icze j.

Podżegaczom w o jennym  po 
trzebna jest odrodzona m iędzy
narodów ka zdra jców . M a ona, 
drogą d yw e rs ji w  ruch u  rob o t
n iczym , odw rócić  uwagę k lasy  
robotn icze j, ma pomóc w  p rzy 
go tow aniu i przeprowadzeniu 
im peria lis tyczne j w o jny. A le  
p lany te z góry skazane są na 
zagładę wobec krzepnięcia  sze
regów robotniczych w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych , wobec ro 
snącej jedności mas p racu ją 
cych na ca łym  św ięcie w walce 
o pokój.

S. K O Z Ł O W S K I
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